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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu M. 1,50, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
w Amstrri marek 6 (zob. Zeitongs Preia- 
liste p. 1887 n Abth. r. 46) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siednuo- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

Redaitor lifoiietoliiy: Piątek, i kwietnia 1887. STANISŁAW GRY&LEWICZ z Poznania.
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Poziutń, 31 marca
(Kampania wojenna dzieuników rosyjskich przeciw 
polityce niemieckiej. — Zwycięstwo gabinetu tio- 
bleta i nowe jego kłopoty. — Wyjażd ministra 
bułgarskiego Stojłowa do Wiednia; wyrok sądu w 
Radomirzu na morderców dubuickich. — Nowy za­

mach na cara.)

Ostrzeżenie „ Prawi telstwiennego Wie- 
stnika“ uie odniosło skutku, prasa bo­
wiem rosyjska prowadzi dalćj kampanią 
dziennikarską ¡trzeciw zagraniczućj poli­
tyce kanclerza niemieckiego, podkopując 
i zohydzając trójcesarskie przymierze. 
Wiemy swéj gloszouéj teraz zasadzie sa- 
modzielnćj polityki rosyjskiéj, organ 
Katkowa dowodzi znów dzisiaj, że przy­
mierze to jest „potworne“, bo szkodzi in­
teresom Rosyi. I redaktor „Grażdanina“, 
książę Meszczerski, w sposód sobie wła­
ściwy szerzy nieufność do pokojowych in- 
tencyi ks. Bismarcka. „Nie wierzę mu 
nigdy — tak pisze — choćby się zakli­
nał na niebo i ziemię. I dla tego, kiedy 
słyszę i widzę, że kauclerz układa przy­
mierze i rozpoczyna kazanie o pokoju 
europejskim, przychodzi mi do głowy ta­
ka kombinacya: ks. Bismarck jest zdol­
ny; załatwiwszy się z przymierzem au- 
stro-włoskim i przeprowadziwszy siedmio­
lecie, ebee kupić spokój, a Praucyą i 
całą uspokojoną Europę trzymać w swćm 
ręku dla własnych interesów z Rosyą. 
Być może, że Pan Bóg inaczćj zadekre­
tuje, ale sądząc po ludzku, jedynie to, a 
nic innego przewidywać nie należy.“ — 
„Nowoje Wremia“, roztrząsając świeżo 
zawarty sojusz włosko-niemiecko-austrya- 
cki, zapytuje się, przeciw komu jest tenże 
zwrócony, i odpowiada, że kwestya ta 
pozostanie tajemnicą tylko dla ludzi, którzy 
nie zdolni są ją przeniknąć. „Przymierze 
to — pisze dalej orgau panslawistyczny — 
ma, jak to chcą w Berlinie, istnieć obok 
trójcesarskiego sojuszu. I ta kombi­
nacya wykracza już po za obręb zwy­
kłych figlów, i to tém bardziéj, że jest 
ona skierowana przeciwko jednemu z 
członków dawnego trójprzymierza.“ — 
W ten oto sposób ironiczny, drastyczny 
i nieraz wielce obrażający pisze się w 
Rosyi o polityce niemieckiéj. Nie dziw 
więc, że półurzędowa prasa berlińska 
traci nieraz cierpliwość i daje swym ko­
leżankom petersburskim bardzo niemiłą 
odprawę.

Gabinet p. Gobleta wyszedł wreszcie 
zwycięzko z ciężkich opałów. Izba niż­
sza przyjęła, mimo oporu radykałów i ich 
przywódzcy Clemeuceau, 290 przeciw 220 
głosom projekt rządowy do ustawy o uzu­
pełniającym kredycie. Zanim podamy 
przebieg wczorajszych obrad, przypomina­
my dla wyjaśnienia, że Izba w końcu 
roku zeszłego ze względów oszczędności i 
dla uproszczenia pensyi urzędników mini­
sterstwa skarbu skreśliła w budżecie 
765 tysięcy franków. Minister skarbu 
Dauphin przywrócił skreśloną pozycyą.w 
formie nowćj ustawy i z nieprzyjęcia jej 
zrobił kwestyą gabinetową, t. j. że jeżeli 
Izba ustawę odrzuci, poda się do dymi- 
syi. Na wstępie obrad wczorajszych 
oświadczył prezes gabinetu, że kwestya 
uzupełniającego kredytu jest sama w so­
bie podrzędnego znaczenia. Z pewnéj 
strony zapowiadano upadek gabinetowi 
już w chwili jego powstania; pozosta­
wiono mu jednak pewien czas do życia. 
Przeszedł on ciężkie czasy a mimo to 
nie utraciła Francya nic ze swój siły i 
godności. Ataki rozpoczynają się teraz na 
nowo, choć ustąpiły obawy zawikłań za­
granicznych. Minister Goblet zawezwał 
następnie opozycyą, ażeby wypowiedziała 
swe skargi i zaznaczył, że gabinet do­
trzymał swego przyrzeczenia, przedkłada­
jąc Izbie żądane reformy fiskalne i admi­
nistracyjne, jako też budżet na r. 1888. 
Jeżeli Izba projekta te uważa za niewy­
starczające i sądzi, że inne osoby lepiój 
to zadanie spełnią, to niechaj to otwarcie 
wypowie. Rezultat wyborów uzupełnia­
jących, mianowicie wybór Ribota, wypadł 
w duchu republikańskim i dowodzi, że 
kraj ma zaufanie do rządu. W końcu 
poprosił p. Goblet Izbę, ażeby swoboduie 
i śmiało wyraziła swą opinią, gdyż gabi­
net może jedynie pozostać w urzędowaniu 
w warunkach, jakie odpowiadają jego go­
dności. Izba po krótkiej przerwie rozpo­
częła napowrót dyskusyą i większością 
70 głosów dała rządowi wotum zaufania, 
przyjmując żądany kredyt. Gabinet nie 
może jednak zupełnie tryumfować, drobna 
ta większość jest bardzo chwiejną, a 
potem czeka go nowy szkopuł, o który 
rozbić się może. Projekt budżetowy na 
rok 1888 przedłożony Izbie opiera się na 
zaprowadzeniu podatku dochodowego. Ko- 
toisya zaś budżetowa, obradująca nad tym

projektem, przeciwną jest, z wyjątkiem 
jednego jej członka (10 przeciw 1), tój re­
formie.

Nie mały także kłopot ma gabinet 
Gobleta ze strounictwem autonomistów 
Paryża, które dąży do wytworzenia ze 
stolicy Praucvi osobuego „państwa w 
państwie“ przeważnie z charakterem ra­
dykalnym. Partya ta chce wymódz na 
rządzie centralne merostwo, zupełne wy­
swobodzenie z pod władzy prefekta 8e- 
kwauy i oddanie policyi muuicypaluój w 
ręce merostwa z zupełnóm wykluczeniem 
wszelkiego mieszania się rządu. Na to 
oczywiście zgodzić się nie może żaden 
rząd fraucuski. P. Goblet starał się tym­
czasowo przynajmniój zaspokoić umysły 
zmianami, zaprowadzonemi w ustawie wy- 
borczój Paryża. AutonomiściParyżaoświad- 
czają jednak, że pragną uzyskać albo 
wszystko, albo nic, i żądają odrzucenia 
projektu Gobleta. Być może, że pod 
ostatnim względem zabiegi ich odniosą 
pożądany skutek i rząd przez odrzucenie 
projektu dozna porażki.

Nowy irlandzki bil represyjny znalazł 
bardzo groźnego przeciwnika w osobie 
Gladstona, który, jak dawuiój, tak i dzi­
siaj stawa w obronie słusznych żądań 
Irlandyi. Podczas wczorajszych obrad 
nad bilem oświadczył były premier, że 
fakta nie usprawiedliwiają wniesienia tój 
noweli karnój. Z gazet angielskich do­
wiemy się niebawem bliższych szczegółów 
o wczorajszóm wystąpieniu przywódzcy 
stronnictwa liberalnego.

Wypadkiem dnia w sprawie bułgar­
skiej, na który zwróconą jest powszechna 
uwaga, jest wyjazd ministra bułgarskiego 
Stojłowa do Wiednia. Jak w każdej rze­
czy, osłoniętój tajemnicą, wersye obiega­
jące o tój podróży są najrozmaitszego ro­
dzaju. Jedna z nich głosi, że wysłanym 
on został do Wiednia, aby przedstawił 
rządowi, że w obec zupełuój bezczynności 
Europy nie pozostaje Bułgaryi, narażonój 
ciągle na niepokoje wewnętrzne, nic in­
nego do zrobienia, jak wziąć samój w 
ręce załatwienie przesilenia ; że, jeśli nie 
uzyska zadowalniającój odpowiedzi, uda 
się z Wiednia do Darmstadtu, w celu 
rozpoczęcia rokowań z księciem Batten- 
berskim względem objęcia tronu bułgar­
skiego. Do tój stanowczój decyzyi miała 
skłonić Bułgaryą zyskana pewność, że 
się Turcya żadną miarą nie da skłonić 
przez Rosyą do interwencyi a zbrojnej okn- 
pacyi rosyjskiej nie obawia się w tój chwili. 
Inna zaś wersya opiera się na domyśle, 
jaki nasuwa współczesność przybycia je­
go do Wieduia z zapowiedzianym powro­
tem Łobanowa dnia 2 kwietuia. Wer­
sya ta przypuszcza, że cała rzecz zosta­
nie ułożoną między Austryą a Rosyą, a 
Stojłowa wezwano, aby przez niego skło­
nić rejencyą do przyjęcia zapadłych po­
stanowień.

Rząd bułgarski prowadzi dalój trudne 
dzieło pacyfik&cyi kraju, przyczem mimo 
pokojowego swego usposobienia i szczerej 
chęci przejednania stronnictwa rosyjskie­
go, zniewolony jest karać zdrajców i mor­
derców. W sądzie 'powiatowym w Ra- 
doniirzu zapadł w dniu 28 b. m. wyrok 
na sprawców morderstwa podprefekta w 
Dubnicy Dimitriewa, posła Granczarowa 
i nauczyciela Zografowa. W rozprawie 
sądowój wykazało się, że zbójcy, uderzy­
wszy na trzy te niewinne ofiary, wołali: 
„Niech żyje car, precz z Bułgaryą!“ Sąd 
skazał 8 z nich na śmierć, 1 na 15 lat, 
12 na 10 lat, 1 na 3 lata, 1 na 2 lata 
więzienia a 13 uznał za niewinnych. Jak 
donosi korespondent „Kölnische Ztg“, 
ajenci rosyjscy usiłowali przekupić sędziów, 
dając im grube datki, które odrzucono 
z pogardą.

Ta gleba rewolucyjna, z taką gorli­
wością uprawiana w Bułgaryi, wydaje 
bardzo groźne owoce dla samój Rosyi 
i cara, którego imieniem posługiwały się 
usta rosyjskie w Bnłgaryi. Zaledwie 
uspokoiła się uieco wzburzona opinia pu­
bliczna w Europie, zanim wyśledzo­
no wszystkie wątki spisku z dnia 13 
marca, a już nadchodzi wiadomość o 
nowym zamachu na cara w Gatczynie. 
Oto telegram:

Londyn, 31 marca 12 godzi­
na 25 minut w nocy. (Biuro Reute­
ra). Wczoraj wykonano nowy za­
mach na cara. Car nie odniósł rany: 
dotąd nie ma szczegółów.

Po walnych zebraniach.
Ubiegły kwartał był czasem walnych 

zebrań wszelkich naszych towarzystw,

czy to pożyczkowych czy tóż ogólniejsze­
go zakresu społecznego. Finansowym in- 
stytucyom naszym przybył towarzysz: 
„Bank związku Spółek zarob­
kowych,“ który pierwsze roczne 
sprawozdanie ogłosił: przed kilku dniami, 
odbywszy równocześnie pierwsze wal­
ne zebranie, na któróm zdawała 
Dyrekcya sprawę z zeszłorocznych czyn­
ności.

Z zadowoleniem i ufnością w przy­
szłość możemy patrzeć na te instytucye 
nasze finausowe, o których szerokie po­
dawaliśmy w piśmie naszóni referaty; — 
umiejętnie prowadzone, oparte na obra­
chunku liczbowym, prawidłowo się roz­
wijają.

W rzędzie Towarzystw ofiarnością 
społeczeństwa istniejących mamy jednę z 
najpoważniejszych naszych instytucyi: 
„Towarzystwo Pomocy Nauko- 
wój Karóla Marcinków s kiego.“ 
Czterdzieści sześć lat pracy ma za sobą 
ta instytucya; ileż to ona dobrego zdzia­
łała dla społeczeństwa naszego! Nie ma 
u nas kierunku życia, w którymbyśmy nie 
widzieli błogich skutków działania tego 
Towarzystwa, zasługującego na «Mjgólpe 
poparcie wszystkich warstw, bo wiyst- 
kie ono umiłowało rówitą miłością macie­
rzyńską, niosąc pomoc gdzie jój potrzeba, 
z tą ufnością, że pomóc ta krajowi ko­
rzyść przyniesie.

Od sześciu lat stanęło przy tój. ma­
cierzy pokrewne duclieJn „Towarzy­
stwo Czytelni Luflowych,“ pod­
trzymywane również składkami społe­
czeństwa. Społeczeństwo nasze gotowe 
zawsze do ofiar, stworzyło jeszcze i tę 
instytucyą, aby „przez książki pożyteczne 
krzepić religijne uczucie ludu i dostarczając 
mu zdrowego pokarmu .duchowego, roz­
szerzać horyzont jego ;!(>ojęć.“ Któżby; 
z nas zaprzeczył w czasach dzisiójsźych 
konieczności i pożyteczności tój pracy! 
Oby społeczeństwo, pojmując doniosłość 
jój, przyjęło do siebie tę młodą jeszcze 
latorośl społeczną z uczuciem, na jakie 
w opłakanych naszych stósunkach za­
sługuje ’.

Szereg obrad bieżącego kwartału za­
kończyły zebrania róluicze: „Kółka wło­
ściańskie“ i „Centralne Towarzystwo Go­
spodarcze.“ Druga ta instytucya, zajmu­
jąca się większemi posiadłościami od lat 
dwudziestu sześciu, radzi nad potrzebami 
i rozwojem rólnictwa krajowego w każdój 
jego gałęzi. Umiejętne kierownictwo za­
rządu postawiło tę instytucyą w rzędzie 
najpoważniejszych podobnych jój zagra­
nicznych.

Córką niejako Towarzystwa Central­
nego są Kółka róluicze, kierowane ręką 
wielce zasłużonego Patrona przy pomocy 
życzliwych Kółkom prezesów. W ze­
szłym tygodniu zebrali się na sali Baza­
rowej delegaci tych Kółek. Serce rosło 
z radości na widok tych rozbudzonych 
wpływem Kółek twarzy wieśniaczych; 
odczyty i przemówienia świadczyły, że to 
wdzięczne pole pracy, którój owoce uwy­
datniają się tóż coraz wybitniój w ka­
żdym kierunku gospodarstwa róluego i 
domowego. „Pod względem mate- 
ryalnym, intelektualnym i 
moralnym podnosi się zna- 
czniepoziom naszych gospo­
darzy; ożywia ich zamiłowa­
nie pracy i oszczędności, ma­
ją silnego ducha inieyatywy, 
silniejszą wolą i większą pe­
wność siebie, niż inni do Kó­
łek nie należący; a co d o p o - 
1 e p s z e n i a b y t u, to zdaje się 
jakby niewidzialna ręka wspie­
rała ich pracę i mnożyła owo­
ce ich żabiego w.“

Tak określił czcigodny Patron rezultat 
pracy Kółek rolniczych na walnem zebra­
niu zeszłego poniedziałku. Któżby nie po­
parł tych uczciwych dążności naszego Pa­
trona ? Któżby się śmiał usuwać od tój 
życiodanej pracy? A jednak na temże 
zebraniu widział się Patron zniewolonym 
zawodzić żale na młodzież stroniącą od 
tej i innych prac społecznych. Miejmy 
nadzieję, że głos ten nie będzie głosem 
wołającego na puszczy, ale na urodzajną 
padnie ziemię i wyda stokrotny owoc, jak 
owo ziarno ewangicliczne.

Patron Kółek rólniczych p. M. Jacko­
wski, zajął się zakładaniem Spółek wło­
ściańskich systemu Raiffeisena. Nowa 
więc wyrasta latorośl — pożyczkowe 
Spółki włościańskie, które już tyle do­
brego ździatały w Niemczech i w innych 
krajach, wejdą niebawem w życie.

Spółki włościańskie stawiają sobie za 
zadanie niesienie pomocy mniejszemu rol­
nikowi, „Bank z i e m s k i“, który jest

właśnie w stadyum prac przygotowa­
wczych zbierania kapitału, ma bronić 
większych posiadłości. Szkoda, że u nas 
tak późuo zyskała poparcie myśl zakła­
dania Spółek włościańskich, bo dostar­
czałyby one dziś niewąpliwie pieuiędzy 
przy ewentualnym parcelowa­
niu majątków większych, lub 
cząstko wóm ich wydzierża­
wianiu. W każdym razie lepiój cho­
ciaż późniój niż wcale; lepiój chociaż dziś 
przystąpić do zakładania Spółek Raiffei- 
seua, niż nie zająć się niemi. Witając 
otwartóm szczerem sercem te oba zapo­
wiedziane kieruuki pracy społecznój, dwóch 
instytucyi uzupełniać się niejako nawza­
jem mających, mamy niezłomną nadzieję, 
że przy gorliwój pracy i przy błogosła­
wieństwie Bożern błogich możemy spo­
dziewać się skutków.

13finl£ ziemski.

O ile się dowiadujemy, podpisy na 
akcye Banku Ziemskiego, jak na te liche 
czasy, stósuukowo dosyć raźnie się zbie­
rają. Właśnie też wpłynął już w go­
tów c e zapowiedziany z N. Jorku ka­
pitał 20,000 marek. Nabyto też w 
ostatnich dniach kilka partyi akcyi za 
zbiorowe pieniądze. Tak miano­
wicie z „prowincyi“ i z miasta Poznania, 
a z powiatu ostrzeszowskiego za 
pośrednictwem łaskawóm hr. P. Szembeka. 
Jest to fakt bardzo pocieszający i naśla­
dowania godny.

Oczywiście, że w pierwszym rzędzie 
potrzeba, aby i tym sposobem gro­
madził i powiększał się kapitał ak­
cyjny. Znakomicie jednakże przyspie­
szyłyby działalność Banku depozyta i 
drobne.. datki , • złożone do dyspozycji 
Banku, statutem określonój; albo­
wiem akcyjnego kapitału Bank 
naruszyć i w obieg wprowadzić nie 
może przed zebraniem podpisów na całą 
sumę zakładową. Tymczasem coraz na- 
tarczywićj odzywają się różne głosy, żą­
dające rozpoczęcia czynności. Wobec 
głosów takich, rozumie się samo przez 
się, zarząd Banku musi zachować zi­
mną krew i stanowczość nakazaną stó- 
sunkami. Ale rzeczywiście, gdyby obok 
powiększającego się kapitału akcyjnego, 
gromadziły się w znaczniejszych sumach 
drobne datki dyspozycyjne, daleko rychlój 
mógłby Bank działalność swą rozpocząć, 
bo ofert ma poddostatkiem. Na tóm też 
zasadzała się idea założenia Banku 
czómprędzój, chociaż z minimalnym kapi­
tałem, że zanim późniój większy kapitał 
akcyjny się zbierze, już z depozytów i 
drobnych wpływów zasoby jego tak się 
wzmogą, iż będzie mógł zwolua rozwinąć 
działalność w nadarzających się, a odpo­
wiednich wypadkach.

Nie należy tóż tracić nadziei, że spo­
łeczeństwo w zrozumieniu tój myśli, odpo­
wiednio poprze instytucyą.

Opędzać tóż należy różne koszta za­
łożenia i urządzenia, które mogłyby być 
zaspokajane z nadzwyczajnych dochodów 
a nie koniecznie zaraz z funduszu zakła­
dowego, mającego swe właściwe przezna­
czenie. Koszta te są oczywiście mini­
malne, bo, jak wiadomo, wszelkie osobiste 
czynności około Banku odbywają się bez­
płatnie, ale koszta sądowe, pocztowe, 
druku, iuserat i t. p. zuacznych jednakże 
wymagają nakładów.

Pocieszającym także jest faktem, że 
opinia warszawska coraz przychylniej się 
o naszój instytucyi parcelacyjnój wyraża. 
Gdyby nie niski kurs rubla, akcye Banku 
znalazłyby tam dziś chętnych odbiorców, 
zwłaszcza tóż odkąd między innymi i „Ku- 
ryer Warszawski“ przez znanego a tak 
wielce cenionego kronikarza swego przy- 
klasnął zadaniu Banku Ziemskiego. Do- 
daje on nam ducha i woła na nas: „cier­
pliwości, cierpliwości!“ Któżby hasła 
tego nie powtórzy! w obec najniekorzy­
stniejszych stosunków chwili i w obec po­
trzeby niczóm niezachwianej rozwagi, z 
jaką sprawę tę traktować należy.

Korespondencje iuryera Pozn.
Kraków. 28 marca.

(Wystawa krajowa. — Zjazdy. — Towarzystwo 
kupców i przemysłowców. — Dyplom honorowy dla 
dr. Zyblikiewicza. — Odczyt Sienkiewicza. — Na­

bożeństwo za duszę ś. p. Kraszewskiego.)
(□) Poczytać to należy za dobre aran­

żerom Wystawy tegorocznój krakowskiej, 
że ją mniój uważają za pole do popisu, 
niż za podaną krajowi sposobność do

zrobienia z sobą sumiennego obrachunku, 
do rozpatrzenia się w niedostatkach, lu­
kach i niedokładnościach pracy uarodowój 
i do odniesienia ztąd stósownój nauki. 
Nauka ta jednak byłaby tylko powierz­
chowną i mało znaczącą, gdyby wynikać 
jedynie miała ze spostrzeżeń, jakie przy­
padkowo poczyni ten i ów ze zwiedza­
jących Wystawę. Wypada więc zorga­
nizować studya zbiorowe, połączono z wy­
mianą zdań w poważnie prowadzonych 
rozprawach w różuych zebranych w tym 
celu gronach znawców specyalnych.

Inicyatorowie Wystawy osięgnąć to 
zamierzają drogą zachęty, aby z okazyi 
tój Wystawy odbyły się w Krakowie 
zjaz.dy różuych kół rzeczoznawczych. Nie­
które koła poszły już za danym impulsem. 
Już przed dwoma tygodniami postano­
wiono w gronie inteligencyi miejscowój 
zwołać zjazd prawników i ekonomistów, 
teraz zaś wynurzają się już projekta 
specyalniejszych zjazdów. Porozumiano 
się z lwowskiem Towarzystwem kupców 
i przemysłowców, rozwijającem już od 
pewnego czasu korzystną działalność, i 
przyjdzie skutkiem tego niezawodnie do 
zwołania zjazdu kupców i przemysłoweów, 
który, pod wpływem pouczających wrażeń 
Wystawy, może powziąść niejedno pod 
względem potrzeby udoskonalenia pewnych 
kierunków przemysłu i zapewnienia naj­
korzystniejszego zbytu wyrobom krajowym.

Różue delegacye Towarzystw rolni­
czych nie zaniedbają niezawodnie zebrać 
się także z okazyi Wystawy, w celu roz­
patrzenia się w postępach rolnictwa, lub 
w stronach ujemnych jego rozwoju.

Wypadałoby utworzyć jeszcze jakie 
grono światłych konsumentów, którzy by 
sformułować umieli jasno jeymogi swego 
gustu i wskazali dokładnie, w jakim kie­
runku odbywać ’się powinny pewne ule­
pszenia, ażeby ważny i bardzo pożądany 
cel zaspakajania swych potrzeb krajowe- 
mi wyrobami i zapobieżenia przez to 
szkodliwemu wychodzeniu pieniędzy z kraju 
na zakupno zagranicznych towarów, jak 
najśpieszniój mógł być osiągniętym.

W taki sposób wystawa tegoroczna 
nie będzie samym tylko popisem przycią­
gającym grona ciekawych, ale stać się 
może areną współzawodnictwa, połączo­
nego z odbywaniem się ważnych studyów 
zbiorowo i racyonalnie dokonanych, a 
przez donośną w swych skutkach.

Wspomniane powyżój Towarzystwo 
krajowe kupców i przemysłowców zamie­
rza, jak słyszymy, założyć także filią swą 
w Krakowie. Przybyli w celu porozu­
mienia się z Komitetem wystawy w spra­
wie zjazdu pp. Ihuatowicz i Ichnowski, 
zaprosili już w sobotę kilku tutejszych 
kupców i przemysłowców do lokalu tutej­
szej młodzieży handlowój, aby się tam 
względem założenia filii krakowskiój po­
rozumieć. Filia ta ze względu na bliższą 
styczność, jaką Kraków ma z centralnemi 
państwami Europy, może być w zakresie 
działań tego Towarzystwa bardzo pożyte­
czną, szczególnie ze względu ua obmyśla­
nie środków możliwego eksportu niektó­
rych wyrobów krajowych.

Ze względu na wielkie zasługi, jakie 
były marszałek w sprawach przemysłu 
krajowego położył i ua niezmordowane 
starania jego w tym kierunku, postano­
wiło, jak słyszj-my, Towarzystwo krajo­
we kupców i przemysłowców skorzystać 
z okazyi zwołania zjazdu do Krakowa 
w czasie wystawy, aby mu ofiarować dy­
plom członka honorowego.

W niezwykły zachwyt wprawił tu słu­
chaczy odczyt Sienkiewicza, dzielącego 
się z publicznością krakowską wrażenia­
mi ze świeżo odbytój podróży na Wschód. 
Opisanie widoku na Bosfor i na Kon­
stantynopol od strony morza było pra­
wdziwie malowniczym obrazem. Wrażenia 
zaś doznane na wstępie do Aten, i na 
wzgórzu Akropolidy wśród zwalisk Pro- 
pylei i Partenonu oddał prelegent z pro­
stotą istnie grecką i z prawdziwie gre­
ckim wdziękiem. Piękną tóż myśl rozwi­
nął autor nad wskrzeszeniem nowćj Gre- 
cyi, którą cywilizowany świat powołał do 
życia z wieczności za przekazane mu 
skarby klasycyzmu i potrącił w końcu 
bardzo zręcznie i dyskretnie o zasługi, 
jakie i naród polski położył w sprawie 
cywilizacyi chrześciańskiej. Zachwycona 
publiczność obsypała prelegenta grzmotem 
oklasków.

Nabożeństwo za spokój duszy ś. p. 
J. I. Kraszewskiego, zamówione przez 
starego przyjaciela, odbyło się dziś w ko­
ściele 00. Kapucynów. Modlitwy przed 
castrum doloris odmówił ks. Biskup 
Krasiński i pokropił katafalk. Publiczność 
żałobna składała się przeważnie z człon*



ków Akademii umiejętności. Dalsze po­
stanowienia względem przeniesienia zwłok 
zmarłego, zależeć będą od decyzyi jego 
rodziny, ta zaś nastąpi dopiero po prze­
konaniu się, czy nieboszczyk w testamen­
cie, który dotąd nie jest otworzonym, nie 
poczynił w tej mierze jakich rozporzą­
dzeń, któreby oczywiście uszanować trzeba.

(Redakcya „Nowej Reformy“ otrzy­
mała depeszę z Genewy, że zwłoki J. I. 
Kraszewskiego we czwartek dnia 31 bie­
żącego miesiąca, wywiezione zostaną z 
miejsca tymczasowego spoczynku, a w nie­
dzielę dnia 3 kwietnia żałobny orszak 
stanie w Krakowie. Red. „Kur. Pozn.“)

Lwów, 29 marca.
(Nawrócenie się Załuskiego. — Odjęcie debitu po­
cztowego „Prołomowi“ w Węgrzech. — Adwokat 

Jackowski. — Z teatru.)
(a) Znany z procesu Olgi Hrabarowej 

Ołeksa Załuski ze Zbaraża, propagator 
prawosławia i zwolennik Naumowicza, 
oświadczył przed właściwą władzą ducho­
wną, że żałuje za swe grzechy i powraca 
na łono Kościoła katolickiego. Wielką 
zasługę w tem dziele nawrócenia ma ks. 
Hipolit Pohorecki, kapłan gr.-kat. obrzą­
dku. Nie dzieje się więc po myśli na­
szym moskalofilom. Wszyscy ich odstę­
pują — pozostał jeszcze ze zbałamuco­
nych Szpunder, który chyba, dzięki ru­
blom moskiewskim, niezawodnie nie tak 
szybko porzuci korzystną dla siebie po­
sadę agitatora prawosławnego. Czy atoli 
zdoła kogo obałamucić ? Wątpię. Bo 
choć chłop ruski ulega pod wielu wzglę­
dami wpływom agitatorów, jak n. p. przy 
wyborach, to jednakowoż w sprawach re­
ligijnych trudny jest do przekonania. — 
Zresztą nie wątpię, że Szpunder wyzy­
skawszy sytuacyą, sam ostatecznie pój­
dzie w ślad za Załuskim, swym towarzy­
szem w propagandzie i w więzieniu.

Opiekujący się wielce Słowianami na 
Węgrzech tutejszy moskalofilski „Nowy 
Prołom,“ napadając ustawicznie na Wę­
grów i rząd węgierski, doczekał się wsku­
tek swych wycieczek tego, że mu na 
Węgrzech odjęto debit pocztowy.

W myśl uroczystych ślubów króla Ja­
na Kaźmirza i Stanów Rzeczypospolitej, 
zaprzysiężonych imieniem narodu przed 
cudownym obrazem Najśw. P. Łaskawej 
w kościele archikatedralnym lwowskim, 
odprawione zostanie w tymże kościele 
doroczne solenne nabożeństwo w piątek, 
dnia 1 kwietnia r. b., o godzinie 11 przed 
południem.

Adwokat dr. Jackowski, który, jak to 
swego czasu donosiłem, zawikłany był w 
roku zeszłym proces karny i uszedł ze 
Lwowa, wrócił w tych dniach do kraju i 
stawił się do sądu, oczekując rezultatu 
śledztwa.

W teatrze hr. Skarbka odegrano ku 
uczczeniu pamięci J. I. Kraszewskiego 
utwór jego „Panie Kochanku“ i urządzo­
no żywy obraz. — Mówiąc o teatrze 
wspomnieć mi wypada, że policya tutej­
sza nie pozwoliła na przeestawienie naj­
nowszego utworu Aurelego Urbańskiego 
p. n. „Szumi Marica,“ osnutego na tle 
ostatnich wypadków bułgarskich. — W 
dniu 12 kwietnia wystąpi tu Paulina Lu- 
ca z koncertem.

Berlin, 30 marca. 
(W kwestyach podatkowych.)

(O.) Coraz wyraźniej wysuwają się

Ze sztuki krajowej.
———

Najnowsz© prace
P- Władysława Marcinkowskiego,

W tych dniach mieliśmy sposobność 
oglądania ostatnich robót młodego a uta­
lentowanego naszego wielkopolskiego rze­
źbiarza. Wykończone one zostały po 
części w lecie zeszłorocznóm wśród gwaru 
i wiru paryzkiego życia — w części zaś 
powstały w minionem półroczu w wiej- 
skiem zaciszu Szypłowa, gdzie artysta 
znalazł dach nieomal że rodzinny.

Razem wziąwszy czasu przeciąg nie 
długi ho ani roku całego; a ileż prze­
cież przedmiotów sztuki zdołało stworzyć 
w tych trzech kwartałach biegłe i praco­
wite dłuto Marcinkowskiego!

Ot nasamprzód widzimy wykonaną w 
terrakocie płaskorzeźbę: portrety 
wnuczek Adama Mickiewicza. 
Obie głowy oddane we wdzięcznym ukła­
dzie na jednej płycie; artysta nadał rze­
źbie tej bardzo mało wypukłości w zna­
czeniu czysto techuicznem — a przecież 
zdołał wywołać wrażenie zupełnego za­
okrąglenia i plastyki. Podobieństwo obu 
sióstr, a zwłaszcza młodszej z nich, nie­
zmierne, traktowanie szerokie, pewne a 
przecież skrupulatne aż do najmniejszych 
szczegółów i iinezyi — technika (miano­
wicie włosów) smaczna i elegancka na­
dają terrakocie stempel dzieła wytrawne­
go mistrza.

Dalej oto dwa popiersia w pełnei 
rzezbie (en bossę) — jedno z nich na­
turalnej wielkości: portret Bochda- 
na/aleskiego. Drugie mniejsze zna­
cznie, portret ś. p. Władysława 
Niegolewskiego podobał nam się 
przecież i co do podobieństwa, i co do 
sposobu traktowania więcej od pierwszego. 
Rysy Bochdana są wprawdzie wier­
nie oddane — głowa to nawet nie bez 
wyrazu — ale rzeźba w ogóle nieco

na pierwszy plan kwestye podatkowe. 
Stronnictwa środkowe w parlamencie zaj­
mują się pośrednim podatkiem konsump­
cyjnym od wódki, konserwatyści w sejmie 
pruskim reformą bezpośrednich podatków 
w Prusach. Konserwatyści żądają w przed­
łożonym dzisiaj wniosku reformy podatku 
klasycznego i dochodowego, zaprowadze­
nia podatku od renty kapitałowej i zmiany 
podatku procederowego. Nie ulega wąt­
pliwości, że podatki pruskie domagają się 
gwałtownie reformy, obawiać się atoli 
należy, że cała reforma skończy się osta­
tecznie pomnożeniem podatków. Pytanie 
teraz, czy rząd odpowie na wniosek kon­
serwatywny przedłożeniem żądanych pro­
jektów, i o ile w takim razie uwzględni 
słuszne żądanie centrum, aby ciężary zo­
stały sprawiedliwiej rozłożone, aniżeli 
dotychczas.

W kwestyi podatku od wódki nie 
przyszło, jak się zdaje, do skutku poro­
zumienie pomiędzy zwolennikami miszma- 
szu. Wskutek tego wypracował minister 
finansów Scholz samodzielnie swój projekt. 
Projekt opiera się na zasadzie skontyn- 
geusowania produkcyi wódki i żąda po­
dobno konsumpcyjnego podatku 65 mr. 
za hektolitr, tak że otrzymanoby ztąd 
110 milionów mr., z których około 36 mi­
lionów, a więc więcej niż otrzymać 
mają jako wynagrodzenie właściciele go­
rzelni. Pytanie atoli, czy narodowi libe­
rałowie zechcą przyłożyć ręki do takiego 
uregulowania podatku od wódki. Straszą 
ich podobno tern, że jeżeli oni nie zechcą 
wziąć udziału w tej sprawie, zastąpi ich 
centrum. Centrum atoli oświadczyło się 
w roku ubiegłym przeciwko monopolisty­
cznemu skontyngensowaniu i prawdopodo­
bnie nie zmieni obecnie pod tym wzglę­
dem swego zdania. Prasa katolicka wy­
raża zresztą przekonanie, że 36 milionów 
z kieszeni podatkujących dla właścicieli 
gorzelni — to nieco za wiele!

ZIEK9SE POLSKIE.
* Aresztowanie naczelnika 

tajnej policyi w Warszawie, Wojciecha, 
za umaczanie rąk w sprawie Kiersza 
pociągnęło za sobą także aresztowanie 
referenta wydziału śledczego Astonina. 
Jenerał-gubernator Hurko polecił, aby 
urzędnika tego pociągnięto do śledztwa i 
usunięto go na ten czas od zajmowanej 
posady.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 30 marca. Podatek od 

cukru. Pod kierownictwem tajnego radź 
cy B o c c i u s’a, referującego w urzę­
dzie skarbu, rozpoczęły się dziś obrady 
nad reformą podatku od cukru. Na te 
konfereneye zaproszono ludzi fachowych 
zajmujących się cukrownictwem. Obra­
dujący mają głównie nad tém się zasta 
nawiać, czy będzie można znieć premie 
wywozowe bez pokrzywdzenia fabryk, i 
czy zalecałoby się zniesienie opodatko­
wania surowego materyału, a wprowa 
dzenie w to miejsce podatku od fabry 
katu ; nadto przedłożono, konferującym i 
to pytanie, czyby się nie zalecało zapro 
wadzenie podatku konsumcyjnego. R 
ze swej strony nie stawił żadnych pozy­
tywnych wniosków, tylko temata i py­
tania.

— Za zmianą konstytucyi nie­
mieckiej przemawiają organa £/lSZmaszu, 
Przedewszystkiém do; — oùe prze.

twardy a h-udna partya brody płaska i 
sfe.yt regularnie falowńiła. Za to portret 
Niegolewskiego obok znacznsgó 
podobieństwa, oddycha życiem i swobodą; 
rzeźba miękka i smaczna posiada wysokie 
techniczne zalety.

Bardzo wdzięczny temat przedstawia 
mała statuetka terrakotowa, którą artysta 
ochrzcił nazwą „małej gosposi“. Jest 
to postać dziewczynki wiejskiej we wieku 
lat ośmiu lub dziewięciu ; siedzi ona na 
grupie kamieni w koszulce i spódniczce — 
jedną ręką wsparta na długim kiju, drugą 
podtrzymuje bogaty plon kwiatków, któ­
rych do fartuszka nazbierała. Układ, ruch 
i wyraz twarzy dziecięcia nader szczę­
śliwy i sympatyczny — typ wybitnie sło­
wiański, polski. Traktowanie techniczne 
głowy ciała i draperyi więcój tu jest w 
duchu naturalistycznym niż w innych 
pracach artysty — który w ogóle postę­
puje raczej w kierunku dawnej szkoły 
klasycznej, aniżeli na błędnej nieraz dzi­
siejszej drodze bezwzględnego realizmu.

Obadwa te kierunki walczą ze Sobą 
zawzięcie w najnowszej erze sztuki rzeź­
biarskiej. Niektórzy z pierwszorzędnych 
francuskich mistrzów potrafili z niezwy­
kłym smakiem i poczuciem pogodzić i po­
łączyć je przecież do pewnegó stopnia • 
oglądaliśmy w zeszłorocznym r Salonie pa­
ryskim dzieła pośredniego tego, eklekty­
cznego ducha — były to bez bezwarun­
kowo najznakomitsze prace na tej wy­
stawie wyjątkowo w piękne rzeźby bo­
gatej. Wpływ pewien tśj paryskiej szkoły 
daje się czuć w niektórzych tworach na­
szego artysty; tak we wspomnianej po­
wyżej figurce terrakotowej — więcej zaś 
jeszcze w niewielkim hronzowym posążku 
przedstawiającym mężczyznę w stroiu 
polskim.

Jest to postać ś. p. hr. Ludwika 
Mycielskiego, z czasów powstania 
1863 roku. Zadanie było tu dośTutm- 
dnione - za jedyny maj;eryał służyć mógł 
tylko znany portret olejny Simmlera- 
szczęśliwie przecież, że na portrecie tym 
podobieństwo rysów i wyrazu twarzy ś p

dłużenia peryodu wyborczego z trzech na 
pięć lat.

— W sprawie projektu, do­
tyczącego masła sztucznego, nadeszło do 
parlamentu bardzo wiele petycyi. Pro­
ducenci masła z mleka dopominają się, aby 
masło sztuczne jedną tylko oznaczone było 
nazwą, w którejby wyraz „masło“, lub po­
dobny wyraz nie zachodził. Nadto ma­
sło z jakimkolwiek innym produktem 
zmięszane, ma podpadać pod ustawę o 
fałszowaniu pokarmów.

—W interesie statystyki! 
Prowincyonalne kolegium szkolne w Mo- 
nasterze wydało — jak donosi „Schl. 
Volks-Ztg.“ — roporządzenie, żądające, 
aby bez względu na to, czy liczba uczni 
katolickich w zakładach jest większą 
od liczby uczni ewangelickich, w pro­
gramach na czele podawano liczbę uczni 
ewangelickich. „Interes statystyki — 
mówi rozporządzenie — wymaga, aby się 
ściśle tego porządku trzymano.“

— Przy wyborach do parla­
mentu, które się dziś (30 marca) w 
Vares odbyły, oddano 15,385 głosów, z 
których kandydat Träger (wolnom.) 
otrzymał 7235, a burmistrz Thiinen 
(nar.-lib.) 7134 głosów. Ponieważ żaden 

kandydatów nie otrzymał absolutnej 
większości głosów, przeto przyjdzie do 
ściślejszych wyborów, które się 4 kwie­
tnia odbędą.

— Z wtorkowego posiedzę- 
n i a niemieckiej Rady agronomicznej po­
daj emy następujące szczegóły. Hr. Ler­
chenfeld z Köfering referował o położeniu 
niemieckiego rolnictwa i przedstawił je 
jako bardzo niekorzystne. Rolnictwo nie­
mieckie zawsze jeszcze odczuwa dotkliwie 
konkurencyą zagranicy. Ważną rolę od­
grywają pod tym względem mianowicie 
Indye i Ameryka, które olbrzymią swoją 
produkcyą obniżają ceny. Ustawodawstwo 
celne oddziałało niezaprzeczenie korzy­
stnie na stosunki rolnicze, które bez niego 
byłyby jeszcze niekorzystniejszemu Refe­
rent oświadczył, że jedynie przez ewen­
tualne podwyższenie ceł, przez dalszy 
rozwój Spółek można przyjść rolnictwu 
w pomoc. Właściciel dóbr rycerskich dr 
Frege zaznaczył, że bez cel ceny płodów 
rolniczych jeszczeby się obniżyły hardziej 
Brak obecnie równowagi pomiędzy docho­
dami i rozchodami w gospodarstwie, ale 
dotąd nikt nie wskazał środka, jakby 
ograniczyć wydatki, a pomnożyć dochody 
Potrzeba koniecznie, jak to już niejedno­
krotnie oświadczono w parlamencie, re­
formy obecnego systemu podatkowego, 
mianowicie rozszerzenia podatków pośre­
dnich, zmniejszenia ciężarów własności 
gruntowej i wyższego opodatkowania ru­
chomego kaplthłu.

Po zagajeniu posiedzenia zapytał przewo­
dniczącego zastępca pana Rexa, sekretarz po­
licyi tutejszej, czy walne zebranie na policyi 
zameldowane. Odebrawszy odmowną odpowiedź, 
wylegitymował się ten pan poleceniem ed tu­
tejszego pana burmistrza jako reprezentant po­
licyi, a następnie zebranie jako nie zameldowane 
rozwiązał.

Zebrani naturalnie rozeszli się z tem po­
stanowieniem, aby u władz kompetentnych zro­
bić zażalenie, a to w tem przekonaniu, że To­
warzystwa akcyjne jako niepolityczne, nie na­
leżą pod kategoryą dozoru policyi. Dotąd walne 
zebranie Towarzystwa akcyjnego Muzeum nie 
były meldowane, mimo to przychodził na nie 
pan Rex.

Dotychczasowy prezes rady nadzorczej te­
goż Towarzystwa ś. p. Ignacy Łyskowski z 
Mileszew protestował energicznie przeciw obe­
cności jego, a raz nawet wezwał go, aby lo­
kal opuścił, czego p. Rex absolutnie odmówił. 
Tego rodzaju postępowanie powtarzało się co­
rocznie, ale nigdy zebrania nie rozwiązano.

Tymczasem wczorajsze uległo tej smutnej 
katastrofie, której osoby w tem interesowane 
nie zamilczą, a o rezultacie zabiegów swoich 
czytelników szanownych powiadomią (Gaz. Tor.)

!J
na wystawie

rolniczo-przemysłowej krajowej
w Krakowie.

Towarzystwa i Spółki.
Toruń, 30 marca

(Zebranie banku. -- Źebrabie Muzeum). 
Wczoraj mieliśmy tu dwa doroczne zebra­

nia; pierwsze Akcyonaryuszy Banku Donimir- 
ski, Kalkstein, Łyskowski i Sp. w Toruniu 
zebranie było nieliczfis. Załatwiono zwykłe 
sprawy formalne i dopełniono wyboru członka 
rady nadzorczej w miejsce ś. p. Ignacego Ły. 
skowskiego, który padł na pana Kossowskiego 
z Gajewa. Na tem czynności zakończono a 
sprawozdanie firmowych podamy później.

Drugie o godzinie 5 walne zebranie Akcyo­
naryuszy Muzeum w Toruniu.

pana Ludwika nie pozostawiają nic 
do życzenia. Lubo iednak W ten sposób 
rzeźbiarz do odtworzenia t. z. „en f a c e“ 
miał pewną a wyrazistą wskazówkę (por­
tret bowiem Simmlera w tśj pozycyi 
uchwycony) —> to przecież oddanie obu 
profilów, układu czaszki — słowem jednem 
całej okrągłości, polegać już musiało w 
najznaczniejszej części na intuicyi, zmyśle 
kombinacyjnym portretującego rzeźbiarza. 
Z niemałego tego dylematu potrafił on się 
wszakżeż wydobyć zwycięzko; osoby, które 
często widywały ś. p. pana Ludwika, 
zaręczały nam, że podobieństwo posążka 
z jakiejkolwiek bądź strony oglądanego, 
jest zupełne — zaleta tem większa, o ile 
że trudność podwójna ze względu na małe 
bardzo rozmiary portretu. Technika, zwła­
szcza w sposobie traktowania ubioru i 
akcesoryów zakrawa już silnie na natu- 
ralistyczny kierunek — a przecież ogólna 
postawa figury, główne jej linie proste i 
szlachetne mimo tak szczupłych rozmia­
rów, nadają posążkowi piętno dzieła wyż­
szego nastroju, niż zwykłej rodzajowej 
statuetki.

^fiączniejgżjrćn o wiele rozmiarów są 
dwie'' figury, które artysta w gipsowych 
odlewach do tegorocznego paryskiego sa­
lonu wyseła. Postacie te, będące wzglę­
dem siebie t. z, „pendant s“ przedsta­
wiają polskie typy ludowe; możnaby im 
dać fiajwłaściwiej miano: żniwiarza
i żniwiarki. Każda z nich ma prze­
szło dwie stopy Wysokości; format w któ­
rym artysta mógł już swobodnie zużyć 
zdobytą wiedzę i biegłość — który jednak 
z drugiej strony wymagał dokładnego stu- 
dyush i wykończenia.

. Lubo temat sam nastręczał we wyso- 
k^.s^Pniuókazyą do traktowania rzeczy 
lealistycz-nego to przecież rzeźbiarz 
mniej się tutaj zbliżył do kierunku tego,
X; pra'
mv a- 0 tu — ze tak powie-
ogólne i samym sobą; pojęciei ?n i w iTkj°^ame -figur żniwiarza
nego idełbni^* 1 * * BOsi piętno zdecydową. 
eg°, lclehzWego klasycyzmu,

(Ciąg dalszy.)

IV. Odzież i obuwie.
Do tego działu, ze wszech miar najwa­

żniejszego, pożądanym jest dla Wystawy taki 
zbiór okazów autentycznych odzieży i 
obuwia, powszechnie używanych, 
a przysłanych w oryginale lub w rysunkach 
i jak najwierniejszych podobiznach, któryby 
dawał dokładny obraz wszystkich właściwości 
w ubiorze ludu wiejskiego danej okolicy, ró­
wnież jak ludu mieszczańskiego o tyle, o ile 
tenże zachował w swym stroju tradycyjną sta­
rodawną oryginalność.

Tej potrzebie wystawy etnograficznej uczy­
nią zadość;

1) Ubiory kompletne, powszednie 
i świąteczne, latowe i zimowe, noszone przez 
mężczyzn starszych i parobków, przez kobiety 
zamężne i dziewczęta, a nawet ubiory dzie­
cięce, a to nie wyłączając żadnój części ubioru, 
od nakrycia głowy do obuwia;

2) W razie niemożiiośći dostarczenia ubio­
rów kompletnych, należy zastąpić je zbiorem 
jak najliczniejszym i najrozmaitszym tych 
części pojedyńczych ubioru, które 
swym kształtem, krojem, ozdobami, barwą lub 
materyałem cechują najbardziej stroje ludowe 
tej okolicy,

W dodatku zaś do tego zbioru, uzupełnić 
go należy zbiorem rysunków kolorowanych 
(chociażby wcale nie artystycznie, byle naj­
wierniej wykonanych), wielkości 30 na 20 ctm., 
albo lalek należycie poubieranych, (wysokości 
30—50 ctm.) bez żadnych ozdób i 
dodatków własnych, lecz przedstawia­
jących jak można najwierniej wszelkie szcze­
góły ubiorów kompletnych w odmianach wyżćj 
wymienionych.

Uwaga. Rysunki są niemniej pożą­
dane przy ubiorach kompletnych, mając 
służyć za wskazówkę do należytego ubra­
nia manekinów, na których mają być wy­
stawione.

3) Wszelkie przedmitfty doda­

tkowe, należące do odzieży, są dla wystawy 
wielce pożądane, jako to: paciorki, korale, me­
daliki, krzyżyki, kolczyki, pierścienie, wieńce 
itp. u kobiet; oraz spinki, pierścienie, kity, 
piórka, pasy, torebki, kapciuchy, fajki, koziki, 
laski itp. u mężczyzn.
V. Przedmioty należące do obrzędów i zwy­

czajów ludowych.

a) Służące do zicyczajóic i obrzędów 
powszednich.

1) Przy narodzinach i chrzci­
nach: krzyżmo, krzyżyk.

2) Przy weselu: wieniec panny młodej 
i jej strój oczepinowy; wianuszki i bukiety 
drużbów i drużek, pas, albo chustka dla nich- 
że, ręczniki zaręczynowe ruskie, korowaj 
ruski w okazie rzeczywistym (po upieczeniu 
mocno wysuszony w piecu, a potem ozdobiony 
sztucznemi liśćmi barwinku i kwiatami), r ó- 
z g a weselna ludu polskiego i „J i ł c e“ ludu 
ruskiego w okazach rzeczywistych, albo w wier­
nym rysunku kolorowanym około 30 — 50 ctm. 
długości.

3) Przy pogrzebie. Najodpowie- 
dniejszemi byłyby podobizny trumien, około 
40 ctm. długie z ułożonemu w nich lalkami 
męzkiemi i kobiecemi we właściwem ubraniu 
grobowem: żgle, duohence i pończochach.

Przytem przysłać można zasuszone okazy 
kołaczy pogrzebowych i podobizny ruskiego 
„koływa“ t, j. kaszy z odwarzonćj psze­
nicy itp. miejscowe przedmioty obrzędowe przy 
pogrzebie używane. Nakoniec pożądanym bę­
dzie rysunek lub model mogiły wieśniaczej z 
krzyżem na niej, lub innym używanym na­
grobkiem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

i waiiim.

Poznań, czwartek 31 marca
* Doniesienia urzędowe. Król nadał radz- 

cy sądu okręgowego Gładyszowi w Kro­
toszynie order orła czerwonęgo czwartej klasy.

tutejsza resursa 
wczorajszćm ze- 
nowego Banku

* Dowiadujemy się, że 
obywatelska postanowiła na 
braniu zakupić pięć akcyi 
Ziemskiego.

* Dziś dnia 31 marca przypada pierwsza 
rocznica śmierci ś. p. Józefa Bohdana Zale­
skiego. W Paryżu w kościele de 1’Assomption 
odbyło się nabożeństwo żałobne za spokój du­
szy wielkiego piewcy.

* Msza św. żałobna za spokój duszy 
ś. p. Józefa Ignacego Kraszewskiego odprawio­
ną będzie w kościele Przemienienia Pańskiego 
w sobotę dnia 2 kwietnia Î*. b- rano ® godzi­
nie 8, na którą zaprasza

Zarząd To w. Rzem. Polsk.
* Teatr polski. Dziś komedya z francuzkie- 

go „Ulicznik paryzki“, komedya St. Dobrzań­
skiego „Złoty cielec“ i mazur w 4 pary.

Ceny zniżone.
* Woda w Warcie przybrała od wczoraj 

o 10 cm. t. j. z 2,12 m. do 2,22 m.
Z Pogorzelicy donosi główny urząd celny, 

że stan wody wynosi tamże dziś 2,39 m. t. j. 
o 29 cm. więcej aniżeli wczoraj.

* Wczoraj o godzinie 3 liczne grono kre­
wnych, przyjaciół i znajomych odprowadziło 
zwłoki ś. p. dr. Kaźmirza Szulca na nowy 
cmentarz famy. Kondukt prowadził ksiądz 
dziekan Radzki z Lubinia w asystencyi du­
chowieństwa farnego. Inteligencya z naszego

Nie robimy £. Marcinkowskie­
mu z tego bynajmniej zfentu,-. tak. jak 
znów nie uważamy tego rodzaj’ii pojęcia 
rzeczy za bezwzględnie właściwie i odpo­
wiednie tematowi, W tych bowiem kwe­
styach ogólnego pojęcia rzeczy 
trudno artyście chcieć narzucać jakiej­
kolwiek zasady i normy. Tutaj najskraj­
niejsze, najróżnorodniejsze sposoby zapa­
trywania się mają facyą bytu — mogą 
mieć za sobą prawdę i estetyczne wa­
runki. Chodzi tylko o to., czy Wyko­
nanie stoi na wysokości założenia, ćży 
artyzm techniki odpowiada arty­
zmowi pomysłu? Krytyka ograni­
czyć się musi głównie na badaniu t ś j 
kwestyi. Możemy w obecnym przypadku 
bezstronnie powiedzieć, że p. Marcin­
kowski pod względem wykonania do­
brze się wywiązał ze zadania, jakie sobie 
postawił.

Wziąwszy sobie bowiem za cel stwo­
rzenie postaci ludowych -— .nie jak je z 
niedokładnościami i roeskineryą. co­
dziennego oglądamy życia — ale jako 
typy udoskonalone i wyidealizowane, arty­
sta z kónśekweueyĄ i jednolicie umiał 
myśl swą przeprowadzić, podporządkując 
techniczne traktowanie dzieia swego do 
wyższego stylu, jaki nadał/całości.

Słowem jednem: linie,' ruch i wyraz 
grają tu rolę przeważną —. z pewnem 
dobrze zrozumianem poświęceniem zbytniej 
wierności szczegółów i akcesoryów. Co 
do tych ostatnich, to szczerze powiedzia­
wszy — zdają one Dam się być miejscami 
może aż zbyt ogólnie, zbyt mało, natu- 
ralistyczoie traktowanemi; woiimy jednak. 
Że artysta poświęcił szczegóły, podrzędne 
aii ogólnego wyraju - amżeh gdyby od­
wrotną był poszedł drogą.

Jak powyżćj powredzretay ™. te

całym oW»» Stto"

sze do ciężkiej ^p^iebds°zern6j, rozpiętej
iP<X"ca>ą A«

pozostawia. Duży słomiany kapelusz chro­
ni go od słońca; ruch jego uchwycony w 
chwili, kiedy prawą nogę naprzód posta­
wiwszy i silnie schylony, ze zamachem 
kosę wysunął do cięcia. Postać to wzro­
stu średniego, dość krępa, o silnych ko­
ściach i wydafnśj muszkulaturze; prawe 
ramię do połowy obnażone ukazuje na­
prężone mięśnie — ręc4 *? silnie, energicznie 
trzvmaia kosę — głowa wyrazista, o ła-trzymają kosę.— głowa 
godnym wyrazie.

Żniwiarka także przy pracy z 
grabiami w ręku — mocno pcdkasana, 

że nogi aż pod polana prawm wi-
d°CRuch tu' (co zupełnie słuszne i odpo- 
wiedne) mniej gwałtowny, mniejsze w 
ogóle wysilenie, niż w postawie ^D1" 
w i a r z a. Czuć tu wszędzie pod drape- 
ryą okrągłe i łagodne formy kobiece; 
podczas gdy w pierwszej figarze domi­
nuje gra muszkułów —- to tutaj linie 
'schodzą się w harmonijną, spokojniejszy 
całość. Ubranie Żniwiarki staow 
koszulka o szerokich rękawach — obcięta 
sznurówka i spódnica; na głowie nawią­
zana chusteczka, której długie końce na 
wiatr puszczone. , .

Życzyćby wypadało, aby artyście po­
daną została sposobność do wykończenia 
figur obu w marmurze lub do odlania ich 
w bronzie. Temat to sympatyczny, na­
rodowy par excellence; oby m g 
dla kraju zostać ostatecznie i trwale wy­
konanym ! . . , . j

Niestety — jeżeli słusznie powiedział 
niemiecki poeta: „dem Mim. en 
windet die Nac.hwelt keinę 
K r a e n z e“ to równie słusznie powie 
dzieć można, że dla polskiego rzeźbiarza 
są kwiaty chyba tylko u potomności- 

Mało ich znajdzie zaiste za życia 
szczęśliwy, jeżeli choć owa nadzieja P° 
krzepiąc go może!

M.



miasta licznie była reprezentowana pomiędzy 
uczestnikami pogrzebu.

* P. dr. Kusztelan rozpoczął wczoraj swój 
odczyt od zagadnienia Ludwika XVIII, sta­
wionego zebranym u niego członkom akademii 
paryskiej, jaki wpływ ma księżyc kwietniowy 
na przyszłe żniwo. Zagadnieni w ten sposób 
astronomowie ówcześni, mianowicie La Place, 
nie zdołali na to pytanie odpowiedzieć, bo ni­
gdy o czemś podobnem nie słyszeli i w 
książkach naukowych o tem mowy nie ma. 
Wyszedłszy z tego punktu , mówił szan. Pre­
legent o doświadczeniach La Place’a, Arago i 
innych, dowodzących, że księżyc żadnego 
wpływu na stan powietrza nie wywiera, że 
wszelkie dowodzenia o tym wpływie są prze­
sądami. Następnie mówił Prelegent o da­
wniejszych przesądach astrologicznych, które 
aż do dziś dnia przetrwały, dzięki przewa­
żnie kalendarzom, o których obszerniej się 
rozwiódł. Zakończył swą prelekcyą wezwa­
niem, aby raczej popierano meteorologią, która 
zdobywa sobie coraz więcej uznania; za sta­
raniem To w. Przyjaciół Nauk zostanie nieba­
wem w Żabikowie otwarta pierwsza większa 
stacya meteorologiczna. Oklaskami podzięko­
wano p. dr. Kusztelanowi za ten zajmujący 
odczyt.

* Wczoraj wieczorem odbył się doroczny 
popis uczniów szkoły kupieckiej, utrzymywanej 
przez tutejsze Towarzystwo Młodzieży Ku­
pieckiej. Egzamin wywarł na dość licznie 
zebraną publiczność bardzo korzystne wra­
żenie ; uczniowie popisywali się z swych wia­
domości w rachunkach, bnchalteryi, jeografii 
handlowej i języku francuskim. Ostatni przed­
miot zauważyliśmy po raz pierwszym w pla­
nie szkoły kupieckiej, a innowacyi tej szczerze 
przyklasnąć należy. Kupcom naszym nie­
zbędny jest pewien stopień znajomości języka 
francuskiego, a wczorajsza próba, będąca re­
zultatem dwudziestu zaledwie lekcyi, dowiodła, 
że przy dobrej woli nawet w tak trudnych 
warunkach, w jakich się znajduje szkoła ku­
piecka, godne uwagi owoce osięgnąć można. 
Po egzaminie dał dyrygent szkoły krótki pogląd 
na jej dotychczasową działalność, zaznaczając, że 
od założenia swego w r. 1874 szkoła miała aż 
do dzisiejszej chwili blisko 500 uczniów. Dzi­
siaj pobiera w niej naukę w dwóch oddziałach 
45 uczniów, z których siedmiu wczoraj otrzy­
mało patent poświadczający, że z pożytkiem 
korzystali z wykładów szkolnych. — Nowy 
rok szkolny rozpocznie się z dniem 18 b. m., 
na co zwracamy uwagę tych szanownych pa­
nów' pryncypałów, którzy dotąd uczniom swoim 
nie dali sposobności pomnożenia szczupłego 
zasobu wiadomości fachowych.

* Bawi w mieście naszem rodak nasz, 
znany lekarz i prof. heidelberskiego uniwer­
sytetu dr. Jurasz.

* Jutro pobierane będzie po raz pierwszy 
targowe, uchwalone niedawno, jak wiadomo, 
przez władze miejskie.

* W Jerzycach zasypany został przedwczo­
raj wieczorem w studni robotnik Jan U r 
bański. Pomimo szybkiej pomocy nie zdo­
łano go po odkopaniu przywrócić do życia.

* Krotoszyn. Celem zalkupna koni do ar- 
tyleryi odbył się tu w sobotę- targ, na którym 
zakupiono 7 koni. — Na podobnym targu w 
Inowrocławiu zakupiono koni 26, a w 
Gnieźnie 24. Ceny płacono lepsze, aniżeli za 
remonty. W Inowrocławiu płacono w prze­
cięciu 1100, w Gnieźnie około 1200 marek.

* Czempiń. Aptekę tutejszą kupił od pana 
Lepella aptekarz p. Schoen z Poznania.

* Opalenica. Z powodu rozwiązania przez 
burmistrza tutejszego w dniu 30 stycznia r. b 
wieca przedwyborczego, rzekomo wskutek nie- 
własnoręcznego podpisu p. Łąckiego przed za­
meldowaniem, udał się p. Łącki z zażaleniem 
do król, rejencyi, która pismem z dnia 19 
b. m. postępowanie p. burmistrza za nieodpo­
wiednie uznała.

* Pakość. W kopalniach wapna w Piech 
cinie stało się w sobotę po południu nieszczę­
ście. Jeden z robotników chciał nabój dyna­
mitowy, który nie eksplodował, z kamienia 
wydostać; tymczasem przy tej operacyi nabój 
eksplodował, a robotnik otrzymał znaczne ra­
ny, wskutek czego zmarł po dwóch godzinach. 
Rozpryskujące się odłamki raniły jeszcze trzech 
innych robotników, lecz nie niebezpiecznie.

* Jutrosin. Prace kolonizacyjne w Slą- 
skowie tak dalece postąpiły, że obecnie wyło 
żono w Rawiczu na landraturze plan koloni- 
zacyi.

Dnia 14 kwietnia odbędzie się w Śląsko 
wie termin celem tradycyi kolonistom nabytych 
parceli.

* Z Trzemeszna, 29 marca. (Życie i 
pogrzeb ś. p. ks. Konstantę 
Gieburowskiego.) Dekanat św'. Mi­
chalski, Zbaraskim zwany, jest nie wielki, bo 
liczy tylko 7 probostw i 3 filialne z kościoły, 
księży w przeciu 10 do 11, a mimo to od 
początku walki kulturnej aż dotąd stracił 
przez śmierć siedmiu księży: ks. Kwiatkiewi- 
cza, proboszcza w Strzyżewie Kościelnem, ks. 
Konitzera z Duszna, ks. Zajęckiego z Wila- 
towa jako komendarza filialnego kościoła w 
Szydłowie, ks. Budziaka, proboszcza kościoła 
św. Michała w Gnieźnie, dwóch wikaryuszy 
w Trzemesznie, ks. Mieczysł. Kłosia i ks. 
Bolesł. Ciszewskiego i wreszcie w ostatnich 
dniach ks. Konstantego Gieburowskiego w Ka­
mieńcu. Jeżeli strata zmarłych dawniej księ­
ży dotkliwie nam się uczuć dała, to śmierć 
dwóch ostatnich, którzy w bieżącym roku nas 
pożegnali, jeszcze więcój przeraziła dla tego, 
że niespodzianie nas zaskoczyła. Ks. Ci­
szewski umarł nagle w kościele, nie ukoń­
czywszy lat 40, jak to już w styczniu „Ku- 
ryer Pozn.“ donosił. Ks. Konstanty Giebnro- 
wski zgasł wprawdzie w wieku dojrzałym po 
prawie dwutygodniowej chorobie, ale ponie­
waż zawsze był zdrowy, silny i skromny, a 
umiarkowany wiódł żywot, przeto długie lata 
życia jeszcze rokował i śmierci jego tak szyb­
kiej nikt nie przeczuwał, a gdy wieść smutna

o jego zgonie gruchnęła, trudno było nieje­
dnemu w nią uwierzyć. Ks. Konstanty, któ­
ry w Kamieńcu pasterzował lat 36, zjednał so­
bie ogólny szacunek i miłość. Był to prawy 
charakter, stałych i niezłomnych zasad,, gor­
liwy kapłan, sumienny pasterz, przywiązany 
i wierny syn ojczyzny, do usług w pracy 
parafialnej duchownej zawsze gotowy, w spra­
wach publicznych biorący zawsze żywy udział. 
Dom jego odznaczał się staropolską gościnno­
ścią i często też gromadził w swoich ścianach 
licznych przyjaciół bliższych i dalszych, bo 
każdemu było miło być w towarzystwie za­
cnego Seniora, który dla wszystkich był u- 
przejmy i wylany. Skarbów żadnych nie ze­
brał, chociaż tyle lat był na dość donośnem 
probostwie, bo nie szczędził grosza na dobre 
cele i kilkoro młodzieży na nogi wystawił, 
pomiędzy nimi dwóch księży, którzy dzisiaj 
gorliwie pracują na swoich duchownych sta­
nowiskach. Ks. Konstanty urodził się w 
Mielżynie dnia 18 marca 1815 r. Rodzeń 
stwo Gieburowskich składało się z 6 braci 
1 siostry, z których 3 księżmi zostało. Śre­
dni pomiędzy nimi ks. Konstanty obydwóch 
braci na tamten świat wyprzedził.

Szkoły odwiedzał nasz niebożczyk w Po­
znaniu, a gdy powstanie w r, 1830 wybuchło, 
udał się jako 15 letni młodzieniec do War­
szawy, postanowiwszy wojskowo ojczyźnie swo­
jej służyć, ale będąc ranny w Warszawie 
w głowę, wstąpił tamże do XX. Misyonarzy, 
u których w r. 1838 został przez ks. Bisku­
pa Pawłowskiego na kapłana wyświęcony; za 
rok byłby zatem obchodził 50ty jubileusz ka­
płaństwa i miał zamiar jubileusz ten w ci­
chości święcić, udając się w pielgrzymkę do Zie­
mi św. Pan Bóg powołał go przed czasem 
do niebieskiej Palestyny. Po wyświęceniu był 
wikaryuszem w Płocku. Z Płocka odwie- 
dziwszy strony rodzinne, przedstawił się ów 
czesnemu proboszczowi katedralnemu ks. Leo 
nowi Przyłuskiemu, który był zarazem pro­
boszczem śremskim. Ten poznawszy ks. Kon­
stantego, nakłonił go, że wziął z Płocka di- 
missoriales i do Księstwa Poznańskiego się 
przeniósł. Ks. Prałat Leon Przyłuski powo 
łał ks. Konstantego na wikaryusza śremskie 
go, a zostawszy Arcybiskupem, mianował go 
wikaryuszem katedralnym w Gnieźnie, nastę­
pnie powołał go na kaznodzieję i wikaryusza 
tumskiego w Poznaniu, gdzie onego czasu sły­
nął z kazań swoich, dźwięcznym i silnym wy­
głaszanych głosem. Po śmierci ks. Maksym. 
Kluppa w Kamieńcu, został r. 1851 komenda- 
rzem z ramienia ks. Arcybiskupa. Ponieważ 
Kamieniec należał do tak zwanych spornych 
beneficyów, przeto nie mogła zaraz nastąpić 
instytucya, dopiero dzisiejszy ks. Kardynał 
M. Ledóchowski przeprowadził, że w r. 1868 
otrzymał ks. Konstanty instytucyą kanoniczną. 
Jak już wyżej wspomniałem, rozwinął tutaj 
ks. Gieburowski swoją działalność jako pa­
sterz, pracując gorliwie w swojej parafii i po­
magając z całą gotowością dokądkolwiek go 
wezwano; po kilka razy fungował jako dzie­
kan w zastępstwie, ale ponieważ nie znał 
niemieckiego języka, przynajmniej bardzo nie­
dokładnie, przeto nominacyi na stałego dzie­
kana nie otrzymał. Będąc na wsi, nie zale­
żał pola, jak się to nieraz innym zdarza, ale 
ciągle umysłowo się kształcił i dla tego też 
zawsze doznawał wielkich względów u przeło­
żonej władzy duchownej a szacunku i powa­
żania u konfratrów i obywateli. — Starał się 
także o dom Boży, odnowiwszy go własnym 
kosztem i sprawiwszy nowe organy ; kilka też 
aparatów sprawił. Probostwo kamienieckie, 
choć na pozór donośne, bo ma przywilej do­
minium i każdorazowy proboszcz jest człon­
kiem sejmiku powiatowego, posiada znaczny 
obszar ziemi i w'ody, ale ciężary ma wielkie. 
Obowiązek budowlany nie jest wyjaśniony, a 
zdawałoby się, że na fiskusie ten ciężar po­
winien spoczywać. Kamieniec był obsadzany 
przez kanoników regularnych z Trzemeszna, 
którzy posiadali znaczne dobra. Te dobra 
rząd zabrał a żaden ksiądz z Trzemeszna, 
delegowany na proboszcza, nie budował, bo 
klasztor wypełniał ten obowiązek.

Mimo to rząd zniewolił księdza Gieburow­
skiego, aby budował nowe budynki w miejsce 
starych. Ponieważ ks. Gieburowski sam nie 
mógł procesu z fiskusem prowadzić, a repre- 
zentacya parafialna nie rozumiejąc własnego 
interesu, nie stanęła po stronie księdza, przeto 
sprawa jest w zawieszeniu. Ks. proboszczowi 
odciąga się pewna suma dochodów na bu­
dowle i na melioracyjne cele — a fiskus 
parafią do każdorazowej budowli daje pienią 
dze we formie pożyczki, która cząstkową 
spłatą proboszcz ma pokrywać. Rozumie się, 
że to lata potrwa nim się cały dług bu­
dowlany pokryje. Co przy tym sposobie bu­
dowania dziwnem się wydaje, to to, że sumę 
na każdorazową budowlę ściągają w połowie 
z parafian, nie tylko z właścicieli roli, ale i 
z komorników — a pytanie kto z nich, daj­
my na to po 50 latach, tę pożyczkę będzie 
napowrót odbierał. Nadto, co gorsza, tu się 
nazywa, że ksiądz ma budować — fiskus i 
parafia sposobem zaliczki pożycza; mimo to 
odium z powodu tego ciężaru ze strony para­
fian spada na każdoczesnego księdza jako do­
mniemanego sprawcę tego podatku budowla­
nego. Czyż nie prostszą byłoby rzeczą, aby 
sam fiskus na drodze zaliczki wykładał ko­
szta budowlane, a następnie potrącał je 
sobie z pieniędzy, które proboszcz co rok 
odpłaca. Ponieważ ta sprawa jest zawi- 
kłana i niewyjaśniona, przeto bez proce­
su obyć się nie może — jeżeli się chce 
oszczędzić przykrości, jakich doznawał nieraz 
niebożczyk.

S. p. ks. Konstanty był do ostatniej 
chwili czynny chociaż już z początkiem No­
wego Roku czuł się nie zdrów, a częste po­
drożę w parafialnej posłudze i w sprawach 
publicznych sprowadziły zaziębienie, podkopy­
wały to silne ciało, i przez ostatnie 10 dni 
nie pozwoliły mu łoża opuszczać.

Wreszcie zbliżyła się groźna śmierć, która 
dnia 22 marca o godzinie 9 poczęło pasmo 
dni tak pożytecznie i chlubnie wypełnionych. 
Że powszechna boleść i żal wszystkich para­
fian i całą okolicę, która znała ks. Konstan­
tego, przeniknął, dodawać nie potrzebuję.

Tak na eksportacyą jak i na pogrzeb 
dużo ludzi się zeszło i zjechało, księży byłoby 
nierównie więcej, gdyby nie święto Matki 
Boskiej w dniu eksportacyi i nie wielkanocna 
spowiedź, która dalszym księżom zjechać nie 
pozwalała — w pierwszym dniu było 12, w 
drugim dniu 16 duchownych. Eksportacyą do 
kościoła z nowego domu, w którym niebożczyk 
dopiero przeszło rok mieszkał (stary równo­
cześnie rozbierano) odprawił ks. kanonik i dzie­
kan Tomaszewski z Trzemeszna, mszą rekwial- 
ną odśpiewał młodszy brat niebożczyka ks. 
Stanisław z Górki Duchownej; do grobu od­
prowadził ks. Roman Sikorski z Góry pod 
Żninem, siostrzeniec. Mowy pogrzebowe, w 
których pamięć niebożczyka uczcili, wygłosili 
w’ pierwszy dzień ks. Poturalski z Duszna, 
na drugi dzień ks. Sieg z Orchowa, wieloletni 
sąsiad i przyjaciel domu.

Oby Pan Bóg wynagrodził ś. p. ks. Kon­
stantego koroną wiekuistą a parafią jak naj 
prędzej pocieszył godnym Jego następcą.

* Bydgoszcz. Do tutejszego gimnazyum 
uczęszczało w r. z. 751 uczniów, i to 600 do 
właściwego gimnazyum a 151 do szkoły przy­
gotowawczej — 64 katolików, 595 ewangie- 
lików i 92 żydów — 548 miejscowych, 187 
zamiejscowych, 16 obcokrajowców.

f Jakób Girtler, profesor prawa niemiec­
kiego w Uniwersytecie Jagiellońskim, zmarł 
w Krakowie dnia 29 b. m.

* Warszawa. „Kuryer Poranny“ święci 
dnia 1 kwietnia r. b. pierwsze swe dziesię 
ciolecie.

* Nowa klawiatura wynalazku p. Pawła 
Janko nabywa coraz większego w całym świę­
cie muzykalnym rozgłosu. Chcąc i naszych 
czytelników zapoznać bliżej z tym nowym wy­
nalazkiem Pawła Janko, podajemy za 
„Muzyką Kościelną“ dokładniejszy opis jego 
klawiatury. Na zewnątrz podobna ona do 
schodek o sześciu nizkich stopniach. Klawi­
sze ułożone są w sześciu rzędach jeden nad 
drugim. Zdaje się, jak gdybyśmy mieli przed 
sobą organy o sześciu manuałach. Klawisze 
te są bardzo krótkie, równające się zaledwie 
przedniej części zwykłych naszych białych 
klawiszów; nie leżą one prócz tego akura- 
tnie jeden nad drugim, lecz każdy wyższy 
klawisz posunięty jest na prawo o połowę 
szerokości dolnego klawisza. Klawisze pierw­
szego, trzeciego i szóstego rzędu złączone są 
z sobą niewidzialną spodnią lisztewką, w sku­
tek czego uderzywszy klawisz dolnego rzędu, 
spuszczają się także, podobnie, jak przy ko- 
pulacyi w organach, odpowiednie klawisze 
trzeciego i szóstego rzędu, które jeden i ten 
sam ton co dolny klawisz wydają.

Wyjmujemy dwie oktawy z całej klawia­
tury i w następnein zestawieniu klawiszów 
dajemy pogląd na układ klawiatury:
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Chopina (op. 10, nr. 11) i Kampanelę Liszta. 
Dawniejsze arpeggia i skoki rąk zamieniają 
się tutaj na zwyczajne uderzenia. — 4) Głó­
wną atoli korzyścią jest skrócenie 
nauki harmonii — ponieważ bowiem 
wszystkie skale i akorda takie same mają 
położenie, dla tego wystarczy nauczyć się je­
dnej lub jednego z nich, aby umieć wszystkie.

Prócz tego ułatwione jest na nowej kla­
wiaturze wzorowe trzymanie ręki. Dotąd 
wielki palec, który znacznie krótszy jest od 
reszty palcy, musiał na jednej klawiaturze 
porówno ćwiczyć się z drugiemi palcami,, co 
znacznie utrudniało naukę — obecnie wielki 
palec spoczywać może na dolnój — reszta 
palcy na górnych klawiaturach. W akordzie 
c e g c chwyta pierwszy palee c na 1 kla­
wiaturze, drugi palec e na 3 klawiaturze, 
trzeci palec g na 4 klawiaturze, a 5 palec c 
znowu na 3 klawiaturze. Odpowiada to .le­
piej naturalnemu układowi palcy ręki ludzkiej.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia Igo 
kwietnia św. Teodora m.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 38 
Zachód o godzinie 6 minut 31.

Zloïozv 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk 

w Poznaniu.
(Młyńska ulica 26).

Wynika z tego, że nowa klawiatura w 
dwóch zwłaszcza punktach od dawniejszej kla­
wiatury się różni: 1) że w każdym rzędzie 
tylko całe tony po sobie następują — że 
przeto chromatyczna skala na dwa po nad 
sobą leżące rzędy klawiszów' się rozdziela. 
2) że jeden i ten sam ton ma trzy klawisze.

W następny sposób gra się na nowej kla­
wiaturze : Przy skali chromatycznej 
przechodzą palce na przemian z dolnego do 
górnego rzędu klawiszów ; przy skali d i a to­
ni c z n e j następują bez względu na jej to- 
nacyą cztery górne klawisze po trzech dol­
nych, i na zakończenie znowu klawisz dolny. 
Korzyści nowej klawiatury są następujące: 
Ten sam układ palcy mają a) wszystkie skale 
majorowe i skale minorowe, b) wszystkie czę­
ści skali chromatycznej, c) wszystkie akorda 
majorowe, d) akorda minorowe i t. p. — 
w ogóle wszystkie akorda, mające jednę i tę 
samą nazwę. — Ponieważ oktawa nie z sie­
dmiu, lecz z sześciu klawiszów się składa, 
dla tego na klawiaturze pana Pawła Janko 
nawet dzieci w oktawach, a starsi w decy- 
mach z łatwością grać mogą. Wynalazca 
gra bez wielkich trudności sławną Etudę

Rękopis z w. XVIII, fol., kart 72. Na po» 
czątku kilka kart wydartych.

Ks. Akoszewski A.„ proboszcz w Buku: 
Acta judicii banniti civitatis Buk. 1556 do 
1573. Rękopis z lat 1556/73, fol., kart 5 
495. W społczesnśj oprawie. 
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TraSŁECłBAJSSY.
Londyn, 30 marca. Zarząd po­

cztowy przytrzymał dwie małe pakiety, 
zaadresowane do ministra spraw we­
wnętrznych Matthewsa i do ministra dla 
Irlandyi, Balfoura. Po otwarciu znale­
ziono w nich małą flaszkę napełnioną 
białym płynem, a do niéj przyczepiony 
drut miedziany. Chemicy analizują płyn.

Rzym, 30 marca. Według „Italie“, 
odbędą jutro Crispi i Zanardelli konfe- 
rencyą z Cairolim, zanim zgodzą się na 
projektowaną rekonstrukcyą gabinetu.

Ajencya Stefaniego ogłasza, depeszę 
jenerała Gêné z Masowy z dnia 27 bm. 
Jenerał przyznaje wielkie znaczenie u- 
stępstw, jakie poczynił wodzowi abisyń- 
skiemu. Wydani Ros-Aluli krajowcy nie 
byli zbiegami, jeno walczyli w jego sze­
regach. i jak to zeznają ich towarzysze, 
dopuścili się okrucieństwa na różnych 
żołnierzach włoskich. Gdyby się było 
poszczęściła wyprawa balimburego, to 
byłoby to złe sprawiło wrażenie w Abi­
synii. Jenerał Gêné nie wątpi o ocale­
niu członka wyprawy, p. Savoiroux.

WiaioBoSci literactie i artystyczne.
* Tygodnika beletrystycznego i nauko­

wego ■wyszedł nr. 26 i zawiera: Józef Ignacy 
Kraszewski, dr. K. — O! moja myśli!... 
(wiersz), D. Kr. — Pod pręgierzem podejrzeń, 
powieść przez M. E. Braddon, przekład E. z 
Kurowskich Puffke (niedokończone). — Dom 
w świetle hygieny i fizyologii, napisał A. L. 
(niedokończone). — O socyalizmie amerykań­
skim, A. M. — Wiadomości literackie, arty­
styczne i rozmaitości. — Rozwiązanie logo- 
gryfu w numerze 25 „Tygodnika“. — Listki. 
— Ogłoszenia. 

Praybyll i® f&znaaia.
P o s n & ń, 30 marca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Bierkowski z Grylewa, Laskowski z Ro­
goźna, Krause z Torunia, Kaczkowski z Ko­
łaczkowa, Czapski z Kalisza, pani Prod- 
sehl z córkami i pani Reichowa z Po­
znania.

(Nadesłano).
Kobiety je polecają. Wschowa. Muszę 

panu donieść i podziękować za aptekarza R. Brandta 
pigułki szwajcarskie, które bardzo mi pomogły . na 
dolegliwości żołądka i obstrukcyą, na które cier­
piałam, a które pigułki szwajcarskie usunęły. Mogę 
więc każdemu dotkniętemu podobnem cierpieniem 
polecić pigułki szwajcarskie, jako bardzo skuteczne. 
Jeszcze raz serdecznie dziękuję. Marya Trenner. 
Aptekarza R. Brandta pigułek szwajcarskich nabyć 
można w aptekach, pudełko po marce, lecz uważać 
należy na biały krzyż wj czerwonem polu i podpis 
R. Brandt. G002)

Haute-Nouveauté
.Violetta:<r

99
Papierosy Nr. 855 z tytoniu smymeńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (129')
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1804. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytoni i papie­
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I i 28 
i w magazynach w różnych częściach miasta. 
2. Kaiserstr. Pasage. Central Hotel ltd.

W Wrocławiu E. Rust, Neumarkt 12.

Uwaga dla palących! Kto pragnie palić dobre 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kapuje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J. Komen- 
dzińskiego w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Telegram giełdowy
Berlin, 31 marca 1887. (Kursa końcowej
Ziemiopłody.

165.25
165.50

121,75
122.50
123.25

43,60
43.90

38.90 
39.20
39.20 
39.40
40.20
40.90

Pszenica słabo, 
kwieć, maj 
maj-czerwiec 

Żyto słabo, 
kwieć.-maj! 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec

Olej rzep, słabićj. 
kwiec.-maj 
maj-czerwiec 

Okowita wyżej, 
w miejscu 
marzec 
kwiec.-maj 
maj-cz°rw. 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień
sierpień-wrzesień 41,40 

Owies
kwiecień-mąj 91,50 
Wyp.-żyta wsp. —,— 
Wyp.-okow. kw. ,000 

Szczecin, 31 marca 1887 
Pszenica niezm. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Żyto niezm.
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
OiSj rzep. potw. 
kwiecień-maj

Kapitały.
Berlin, 30 marca 1887.

Consol. 4°/o 105,50
Pozn. 4% listy z. 101,75 
Poz. 3l/z°l0 list. z. 96,70 
Pozn. listy rent. 103,30 
Austr. banknoty 159,60 
Austr. renta srebr. 65,25 
Ros. banknoty 179.90 
Ros. consol. 1871 94.10 
Ros. listy zast. 89,30 
Pol. 5% listy zast. 55,90 
Pol. likw. 1. zast. 52,40 
Węg. 4% renta zł. 81,— 
Austr. kred.akcye 46,850 
Austr. franc. kol. 378,50 
Lombardy 138,50
Uspesob. końc. słabe.

162,—
165,—

118.—
121.50

43,50

(Kursa końc.) 
Okowita wyżćj. 
w miejscu 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
sierp.-wrzesień 

Petroleum 
w miejscu 

Rzepik 
w miejscu

38,— 
38.20 
39.50 
41-

lb-

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli 
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno, którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowej, Poznań.



Stan 'powietrza.
1887 r. o 8 godzinie rano.

8 tac y e.

Jtu
ui

or
ny

Wiatr. Suc ‘
po wnętrza. Q

Mutagamore . . 771 l‘łd.Płd.W.2pochniunjj 6
Aberdeen . . . 770 P/d.W. 8 bez chmur
Chryitianstmd . 767 iptu. Z. l'pogodne 1 4
Kopenhaga. . . 765 ¡’Pin. I;bez chmur 2
Sztokholm . . . 766 !Płd»Płd.W 5 poehmurcs -1
Haparanda. . . 765 Płd.W. 2 zachm. 1
Petersburg . . . 764 Pin. W. 3 xAchm. 1
Moskwa .... 761 Pîn.Pîn.W.l xachm. _2
Kork. QueensL 771 iPłn.Płn.Z. 2 Pogodne 6
Brest............. *) 768 Płn.Pln.W.4'bcz chmu- 5
Hddts............. 767 !Płn. 2 |>ół zarhmj 3
Sylt..................... 766 iPtn. W. 1 bex chmur 3
Hamburg. . . . 765 jPłn. 5 pochmurno 2
Swinminde . *) 761 Płn.Płn.W.2 deszcz 2
Neufahrwaaaer. 760 'Pin.Z. 3 zachm. 2
Klajp«-da. . . . 760 (Pin. Płd.W.3 pochmurno 1
Paryż............. 768 IPłn. Z. Slpół zachm. 1 3
Monaster .... 755 [Płn. Slaachm. 1 0
Karlsruhe . . . 764 IPłn. Z. 8jp«M zachm. 4
Wiesbaden. . . 764 Płu.Płn.Z. 1 pogodne ' 6
Monachium. . •) 761 Płn.Z. Sjzachm. 1
Kamienica . . *) 760 !płu.Z. 2 śnieg 0
Berlin............. 761 i Płu.Płn.Z. 3 śnieg 2

¡eden.... 758 Z- 3 zachm. 4
W rocław , . . *) 757 1 Płn.Z. 6 zachm* 1
Isle d'Aix . . , 707 |W. 8 bez chmur' 4
Nisza................ 768 W. 3 bez chrnnr 9
Tryest............. 760 I spokojnie, ¡zachm. 9

') Morze spokoju«'. a) Wieczorem silny deszcz. 
W nocy śnieg. ♦) Zawieja śnieżna. ij W uocy

des zez i śnieg.

8k&la siły wiatru: 1 =*= lekki powiew
2 ==malj, 3 — słaby. 4 = umiarkowany. 6 = orze­
źwiający. d = silny. 7 *= mroźny. 8 = burzliwy 
9 = burza. 10 = silna bnrza. 11 = gwałtowna 
bona. 12 = orkan.

Objaśnienie; l’lu. =■ północ. Płd. = poloduie 
W — wschód. Z. — Zachód.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są do 
I grupj: ’) Europa północna. *) pas nadbrzeżny na 
4 rlandyi do Prus Wschodnich. •) Europa środków 
na południe od powyższego pasa. *) Europa pełudu-aj 
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan oowietna
Podział nacisk» atmosferycznego mało się co 

»ogóle zmienił; maxi um o 770 mm. leży w W.. 
Brytanii, a naprzeciw niego w Galieyi depresya o 
75S mm., tak że w Niemczech wieją wiatry z Pin 
do Z. Bez znaczniejszej zmiany w cieple panuje 
ponad Niemcami przeważnie powietrze pochmurne 
i skłonne do opadów.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
» marcu -

Data 
i godzina ' Barometr Wiatr 8tau

1 powietrza i
1 Temp, 
w. Cel.

80. Pop. 2 
30. Wie. 9
81. Ran. 7

755.1
757.2 
757.9 .

Płn. urn. 
Płn. sil. 
Płn. umiar.'

zachm. 
zachm.ł) 
zachm.

+ 4.6 
+ 1.4 
+ 1,2

*) Przed południem śnieg, po południu krupy 
z deszczem.

Dnia 80 marca uiazimnm ciepła 5°2 Cel.
. . minimnm ciepła 4- 0^6 .

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według
„Pos. Zeit.* jak następuje:

Wndokrotnie pochmnrno przy umiarkowanym
lub ostrym wietrzyku ze zmiennego kierunku, bez

znaczniejszych opadów i bez większój zmiany 
w temperaturze.

SaSPOCAKSTWfO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W) Poznań, 31 marca. ( — Spiawcz ¡e- 
nib giełdowe. —)

Stan powietrza- pochmurno.
Żyto ; bez inu
Cena wypowiedaialna —, Wypowiedzią* 

—c-ntn. marzec 114,— płac., marzec-kwiecień 
—p’acono.

Okowita: wyżej.
Cena wypowieii. —, Wypowiedziano — .- 

marzec 37.20 płacono, , kwiecień 37,20 kwie­
cień-maj 37.50 płc., maj 37,80 pic., czerwiec 38,50 
płacono lipiec 39,10, sierpień 39,50 pł., wrze­
sień 39,70 pł.

Okowita: w miejscu (bez beczki; 37.10 płc 
ibpra w oadaitte urzędowe. .

Okowita. (« beeaicą) pr. 100 litr. 10,000*'0 
Trałles. W’ypowedr ano —litiów o-na wy­
powiedziana 37, marek, marzec 37. - mark., 
kwiecień-maj 37,30 marek., czerwiec 38,80 rnrk.. 
lipiec 38.80 tn.. sierpień 39,50— 40 m., wrzesień 
39.70 marek. » miejscu hej b ciki 38.90 m.

W.) Puzuań, 31 marca. Ceny mąki. P sz e n- 
na nr. 0011,60-12 rnrk.. nr. 0 10.25-10,75 rnrk. 
r ż a n a nr. 0 i 1 9,25— 9,60 mrk po 60 kilogr.

Bydgoszcz, 30 marca.
(Sprawozdanie izby handiowój). Ceny za KHX) klg.

P s z e ni c a niezm., bardzo ciemna i szklista de­
likatna. 149- 151 tu., najdelikatniejsza ponad no. 
towunia, jasno ciemne średnie gatunki —.— marek 
poślednie gatunki 14*3—148 m.

Zyto niezm.. 109—112 mrk. według jakości.
•lec zmień nom., piękny 110 120 mrk. po 

pośledni 100—109 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 95 
do 106 marek, pośledni —,—.

Groch nom. wrzący 140- 150. na paszę 105 
do 115 marek.

O k o wita za 100 litr, a lOC0,. S6.25 m. 
Wrseiaw, 30 marca 18ł>7.

Koniczyna czerwona słabo, nowa pośl. 
24—26, śred. 27—30, delik. 31—35. bardzo delik. 
36-40.

Koniczyna biała bez in.. pośled. 25—30. 
śred. 31- 38. delik. 39—50, bardzo delik. 51—60.

Zyto «za 1000 funt,, słabo, wypowiedziano 
—,— cent., Cena wypowiedziano —,— mrk.. ma 
rzec 120.— żąd.. marzec-kwiecień —,— płc., kwie- 
cień-maj 120.50 żądano, maj czerwiec 123,— żąd.. 
czerwiec-lipiec 126,50 żąd.. wrzesień-pażdziernik 
130,— żądano.

Owies. Wypowiedziano —.— centa, na mie 
ziąc bieżący 96— żąd.. kwiecień-maj 96,— żąd.. 
maj-czerwiec 98 50 żąd.

Glój rzepiowy t. in.. wjpiwiedz.----- cent.
w miejscu —,— żąd., marzec 44 50 żąd., kwie 

cień-maj 46.— żąd.
Okowita m. zm., wypowiedziano 20000 litr., 

w miejsen —,— mrk.. marzec 36.50 płac., kwie- 
cień-niaj 36 70 płacono, maj-czerwiec 87,10 płac., 
czerwiec-lipiec 37 80 żąd., lipiec-sierpień 38,40 żąd.. 
sierpień-» rzesień 38,90 żąd., wrzesień-pazdziernik 
89,10 żąd.

Pos tanowienia

miej skiń)

depntacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- naj- 
wryż. niż. 
M F.) M F.

0 kilogr 
średni 

naj- naj- 
wvż. niż. 
M F. M F.

a m 6 w 
lekki to wz, 
naj- ; naj 
wyż. ni»
« F. M ?

pszenica biała 
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

16 00 15 50
15 80 15 50 
12 80 12 40 
14 20 13 20 
10 50 10 30
16 00 15 50

15 10 14 70 
14 7014 80 
12 - 11 70 
12 - 11 50 
9 80 9 20 

16|-¡14|00

14 50 14 2Ö 
14 00 13 80 
11 50 11 30 
10 50 9 70 
9,00: 8 70 

13¡00;i2 00

< eny tatgowe z dnia 30 marca 1W-7.
Postanowieniu T GWAR

komisyi handlowej. piękny śr«łdni 1 pośledni

Rzep ... 00 klg. 19 I 80 18 80 18 80
Rzepik zimowy , 19 50 18 50 18 00
Rzepik latowy . 20 60 19 50 18 00
Lnica ... 20 - 19 j 00 17 : 50
Siemię luiau«- . 22 _ 20 50 18 50
Siemię konop . 15 1 50 14 50 14 00

(cza wypowiedziana aa dzień 31 marca:
żyto 120.— mrk.. pszenica — mrk.. owies 96.— 
mrk.. rzep —,— m.. olej rzepiowy 44,50. okowit* 
36.50 ai.

iierlla. 20 marca. (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejsca żąd. 150 
do 170 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
—,—, na kwiecień-maj płacono 165,00—165,75 do 
166,25, na maj-czerwiec pł. 165—107.00 — 166,50, 
czerwiec-lipiec pł. 165,50—167,00--166,75, na lipiec- 
sierpień pł. 164,75—165.50—166. na wrzesień-pa 
żdziernik pic. 164.50—165 25—164,75. Wypow. — 
cent. Cena wypowiedziana —,—.

Ż yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 119—125 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—. 
na kwiecień-maj płacono 123—122,75 — 123,00, na 
waj-cczerwiec płacono 123,75—123,50, na czerwiec- 
lipiec płac. 124,76—124.60, lipiec sierpień płacono
125.75— 126,50. na wrzesień-pażdziernik płacono
127.75— 127,60. Wypowiedziano —. Cena wypu- 
wieilziana —,— tn.

Ku kum dza w miejscu płac. 100—114 w - 
dług jakości, na miesiąc bieżący plac. —, na 
kwiecień-maj płac. 105.60, na maj-czerwitc płac. 
136.50, na lipiec-sierpień płac. —, na wrzesień- 
pażdziernik płac. 108.— . Wypowiedz. —.— cent. 
Cena —,— mrk.

Zraisiersttiiirmt.

im Weg«, der Zwangsvollstreckung 
»oll das im Gruudbuche von Skutupe 
anf den Namen d«'s Rittergutsbesi­
tzers Paul v. Zakrzrwskl zu Srhok- 
ken eingetragene Rittergut Skompr 
am l-l-leu Mal 1887, Vormittags 
••Ihr vor dem unterzeichneten Ge­
richt — au Oerichtsstelle — Zim­
mer Nr. 11 versteigert werden.

Das Grundstück ist mit 3724,17 
Mrk. Reinertrag und einer Gesamt­
fläche von 688,416 Hektar zur Grund­
steuer. mit 1515 11. Nntzungzwerth 
nur Geblludesteuer veranlagt. Aus­
zug aus der Steuerrolle, beglaubigte 
Abschrift des Grundbuchblatts — 
Grundbucha! t'ckels — etwaige Ab­
schätzungen und andere das Grund­
stück betreffende Nachweisungen, so­
wie besondere Kaufbedingungen kön­
nen in der Gerichtsschreiberei Abt. I. 
Zimmer nr. 12 eingesehen wurden.

-Alle Realberechtigten werden auf­
gefordert. die nicht von selbst auf 
den Ersteher übergehenden Ansprü­
che, deren Vorhandensein oder Be­
trag aus dem Gruudbuche zur Zeit 
der Eintragung des Versteigerungs- 
Vermerks nicht hervorging, insbeson­
dere derartige Forderungen von Ka­
pital, Zinsen, wiederkehrenden He­
bungen oder Kosten, spätestens im 
Versteigernngstermin vor der Auf­
forderung zur Abgabe von Geboten 
anztunelden und, falls der betreibende 
Gläubiger widerspricht, dem Gerich­
te glaubhaft zu machen, widrigen­
falls dieselben bei Feststellung des 
geringsten Gebots nicht berücksich­
tigt werden und bei Vertheilung des 
Kaufgeldes gegen die berücksich­
tigten Anspruch«- im Range zurück- 
treten.

Diejenigen, welche das Eigentbum 
des Grundstücks beanspruchen, wer­
den aufgefordert. vor Schluss desVer- 
steige.rungstennins di«- Einstellung 
des \ erfahrens herbeizuführen, wi­
drigenfalls nach erfolgtem Zuschlag 
das Kanfgeld in Bezug anf den 
Anspruch an die Stelle des Grund­
stücks tritt. (1645)

Das Urtheil über die Ertheilung 
des Zuschlags wird am 16-ten Mai 
ISS", Vormittags I« Uhr an Ge­
richtsstelle Zimmer Nr. 11 verkün­
det werden.

Wrescheii, den 24 Maerz 1887.
Königliches Amts-Gericht

Z BACZNOŚĆ.-W ! [
S W środę dnia 6-go kwie- j [
• fnla r. b. będą sprzedawane l > 
Z w lombardzie IgRAEL.K i i 
8 przy Szerokiej niley nr. 15 ' [
• przepadle przedmioty od nr. < '
Z 1907—12000. (1949) ! [

Na nadchodzące Święta
polecam codziennie świeże szczeciń­
skie miodzie i następujące mąki na 
placki

Cesarską pszenną mąkę 
Pszenną mąkę nr. 000. 
Pszenną mąkę nr. 00.

pod gwarancyą dobrą i piękną, 
ceny przystępne. (1944)

Główny skład mąki
S. Kromczyński

Wodna ul. nr. 19.

polecam
codziennie świeże szczecińskie mło­
dzie fantowe funt po 70 fen., cukier 
1. (Adler) 2 funty za 65 fen., faryuę 
2 funty za 55 fen., kawy począwszy 
od 1 marki za funt, dobry spryt 
octowy litr po 10 fen., sławną kawę 
Roberta Brandta jako i szczeiińską 
cykoryą 3 paczki za 60 fen. Mączkę 
ryżową funt po 25 fen. Świeży olej 
siemienny 2 funt, za 90 fen. "(funt 
tego oleju jest więcćj za litr). My­
dła twarde i miękkie funt po 20 
fen. Szarp mydło T. funt po 25 fen. 
Powidła fant po 25 fen. przy wię 
kszym odbiorze po 20 fen. (1947)

Polecam także damskie pończochy 
i skarpetki niebielone, biał»- i kolo­
rowe po 30 fen. za parę. Wełnę 
vigogne 2 pasma za 25 fen., również 
bieliznę gnmową i płócienną jako i 
inne towary drobne i galanteryjne 
po nowych najtańszych cenach.

Hiiffon Feist w Kuku.
Handel towarów kolonialnych, fai 
i szczotek. Sprzedaż hartowna i det 
liczna powinszowali i kart do grani

Zwijając księgarnię
w najbliższym czasie, odstępuję wszelkie moje książki (tak 
pojedyńczo jak hurtownie), jako to; dzieła naukowe klasy­
ków polskich, francuzkich i angielskich (opr. i nieopr.), ilu­
strowane (w pięknych oprawach), powieści histor. i uiehistor. 
w języku polskim, francuzkim, angielskim i niemieckim, książki 
dla. młodzieży, do nabożeństwa, atlasy i globy (w ogóle książki 
najrozmaitszej treści) — po znacznie zniżonej cenie.

Katologi pisane znajdują się w mojej księgarni. (1847)

C. F. Piotrowski,
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 3 (Hótel du Nord).

Zaszczytne uznanie
poznańslieio fabrykatu „prawdziwej aptek. Radlauera eseucyi jodłowi

z czerwonej apteki w Poznaniu

przez akademią narodową w Paryżu.
Na posiedzeniu akademii narodowéj z dnia 17 lutego 1886 w i 

tuszu paryzkim odczytał prezes tejże następujący referat o prawdziw 
esencyi jedmwćj aptekarza Radlauera przekazując go do ogłoszenia dzie 
mkowi Mensuel des travaux de l'Academie Nationale; Kolega nasz p; 
aptekarz 5. Radlauer, właściciel czerwonéj apteki w Poznaniu nadeal 
nam różne produkta farmaceutyczne, które się tak ze względu na elega 
cką formę jako i na odpowiednią i znakomitą zawartość korzystnie wyi 
żniają od innych tego rodzaju fabrykatów. Na szczególne zaś uznai 
zasługuje apterza Radlauera esencya jodłowa, która wydobyta za porno 
destylacyi z pączków młodych jodeł nadaje się do wielostronnego użyt 
w odświeżaniu utrzymaniu i wzmocnieniu zdrowia.

Esencya jodłowa Radlauera rozpylona w pokoju za pomocą rozj 
lacza nadaje powietrzu odświeżającą, przyjemną i ożywiającą woń leśi 
ponieważ części eteryczne olejne i balsamiczne nadzwyczaj skutecznie < 
działują na cierpiących na nerwy, serce i piersi, mianowicie zaś nadzw 
czajną ulgę przynoszą cierpiącym na astmę, koklusz, suchoty i biedni 
Za pomocą esencyi jodłowej Raudlauera można w pokoju doznawać' b 
gieb skutków powietrza lasów jodłowych, można zawsze utrzyrr 
w mieszkaniu czyste przyjmne i zdrowe powietrze, a tak często przez 
karzy zalecany pobyt w lesie tanim i łatwym sposobem zastąpić, nie trać 
nic na doniosłości skutków.

Równocześnie skutkiem swej wysokiej zawartości kwasorodu i ozo 
Jełt. “*cUan,'ra esencya jodłowa najlepszym i najracyoualniejszym środki« 
desinfekcyjnym przy chorobach zaraźliwych i dla tego też mnsiała sol 
wyjednać wstęp do rozmaitych lazaretów jak i do domów prywatny« 
gdzie z nićj obszerny robią użytek i gdzie zasłużonego doznaje nznan

Ponieważ egzystują naśladownictwa niemające nic wspólnego w sk 
tkach przeto należy żądać wyraźnie prawdziwój aptekarza Radlauera est 
cyi jodłowój ze znakiem ochronnym „drzewem jodłowem.“ Cena bute 
1.25 mrk. 6 butelek za 6 mrk. Rozpylacz 1.25-2 mrk. Skład głów 
w Berlinie n J. G. Braumiillera i Syna, Zimmerstr. 35, Brückner, Lam 
i Sp. Nette Griinstr. 11.

Radlanera czerwona apteka w Poznaniu.

Kartki
do Komunii św. Wielkanocnej

poleca
Drukarnia Kuryera Pozn.

Na nadchodzące Święta"

precz (1934)
Maryą Śleżańską,

autorkę Kucharza Wielkopolskiego
cena 60 fen. z przesyłką 70 fen.

poleca

Księgarnia. Poznań.

C. Adamski w Bazarze
poleca na obecną porę wielki wybór (188ł)

kapeluszy
w najnowszych fasonach i kolorach od najtańszych do najle­
pszych gatunków, również czapki, rękawiczki, krawaty, szelki, 
parasole, laski etc. w wielkim wyborze, również birety i oboj­
czyki dla W. Duchowieństwa. CeDy nader umiarkowane.

Roterdamski skład kawy
poleca swój uznany zapas wprost u źródła zakupionej kawy sur. po­
cząwszy od 90 fen. do 1.60 mrk. za funt,. (1931)

Ksiwy palone
na doczekaniu w smacznych i ze znajomością fachu dobranych mięszankach:

NlięsKanlca. Karlnbaalzku 
.. AVie<1<MtMl<a

Tricsekn
,, Ii<»t<M-<lnmsliit

UevliiiHlcii
CseyHta. (Jumpinots

.. perlowi!

Herbaty ruskie i chińskie
począwszy od 2 do 6 marek za funt.

Wszslkie towary korzenne,
Kakao hol., biszkopty, czekolady rozm. i inne przysmaki, 

Pomerańcze. mes. cytryny, rodzenki na gałązkach, migdały w łupinkach, 
figi, daktyle, sardynki w oliwie po cenach przystępnych. Usługa rze­
telna i skora.

F. Inibiei'owicz.
5. Zamkowa ulica 5.

Restauracya
Franciszka Snjeckiego

poleca prawdziwe piwo kulmbachskie z słynnego browaru 
Kiesslinga we Wrocławiu, wina węgierskie od najżelszych do 
najwyborniejszych, czerwone wprost z Bordeaux, szampańskie 
po różnych cenach. (1865)

Znana Szanownej Publiczności od lat wielu z wybornych 
potraw kuchnia podejmuje się także dostarczania wszelkich 
obiadów i kolacyi po za domem.

Twfelę 4’ŁGte G gad«. Ij
Potrawy a la carte każdego czasu.

5. Zamkowa ulica 5.

Niniejszem mam zaszczyt jak najuprzejmiej donieść, że z dniem dzi­
siejszym przejąłem drogą kupna skład pana W. «ferzykiewicza, 
w miejscu przy ulicy WillielinowNkićj nr. 5, egzystujący prze­
szło od lat 27 i takowy w rozszerzonym zakresie prowadzić będę pod firmą:

A. HAUER
jako

skład koronek, haftów, firanek, towarów białych
w połączeniu

2 MAGAZYNEM KAPELDSZf DAMSKICH
i

pracownią wykwintnej konfekcyi damskiej
(pod. wyłącznym zarządem żony mojej.)

Formularze

HarueŁ

do spisu ludności rzymsko-kato!. parafii
oraz

wyk a z koi n u i ii kuj ący di
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
Parade-Bitter. Rex liqiioriim

ï ó <D C 
N «

Znakomity ton. precz chemika sądowego panR />/'. BiwJioff, 
w Berlinie zaszczytnie wzmiankowany likwor stołowy mają'na składzie 
w butelkach '/s litrowych po 1.25 mrk. pp. Jakób Appel, E«l. Feckert jun.. 
S. Samtcr jun., W. Beck«r. Emil Brumnic, H. Hummei. Paweł Vorwerg. 
F. B. Różyński. H. Błażejewski. .T. Nowakowski. J. P. Beely & Comp., 
S. Sobcski. .T. liayer. W. Kik-iński. J. Fueiis. i|513:

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Pensyonat
w domu katolickim i polskim zało­
żony w jednein z miast niemieckich 
w W. Księstwie Poznańskiem. a kie­
rowany kompetentną i doświadczoną 
ręką, przyjtnie jeszcze, kilku uczniów 
pragnących uczęszczać rlo gimna- 
zynm. Okolica piękna i zdrowa; 
opieka i pomoc umiejętna w wszy­
stkich przedmiotach, zwłaszcza zaś 
systematyczna i gruntowna nauka 
w polskim i francuzkim języku za­
pewniona. Bliższych wiad. udzieli 
Redakcya Kuryera Pozn. (1948)

Rządzea
żonaty z małą familią, który ósmy 
rok samodzielnie trzema folwarkami 
zarządza, mogący stawić kancyą. 
poszukuje od 1-go lipca r. b. sto­
sownej posady, zmuszony li tylko 
dla zamierzonej sprzedaży tego ma­
jątku opuścić to miejsce. Powołuje 
się na najlepsze rekomendacye zło­
żone w Ekspedycyi Kuryera Poznań­
skiego. Uprasza o wiadomość pod 
adresem A. F. poste restante Wscho­
wa, (Fraustadt) lub przez Ekspc- 
dycyą Kuryera Poznańskiego sub. 
A. F. 1887.

Instru menta
i chirurgiczne opatrunki.

Orłowski i Sp.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie­
sznie uskuteczniają się.

P
rzygotowuję chłopców tym­
czasowo do kwarty gimna 
zyalnej we wszystkich przed 
miotach. Dozór i wychowanie 
wzorowe. Okolica piękna i 
zdrowa. Kalawa pod Jor­
danem. do stacyi kolejowój 
Międzyrzecza 9 kilometrów, 
do stacyi kolejowój Świebo­
dzina 13 kilometrów. (1927)

Ks. Ci. Schroeder,
____________Proboszcz.______

W Majętności 1’ogrzy- 
bowskiej wakuje od św. Ja­
na t. r. miejsce (1925)

urzędnika gospod.
żonatego, któregoby żona za­
razem trudniła się gospodar­
stwem kobiecem, również po­
szukiwany jest tamże

urzędnik gosp.
kawaler. Atesty i rekomen­
dacye przesłać w kopii do 
Dom. Dzierżnica pod Neklą. 
Osobistości dobrze polecone 
i z odpowiednią kwalifikacją 
będą uwzględnione.

Guwerner
z 30 letn. praktyką, zaopatrz, w jak 
najchl. kilkoletn. świadect poszuk, od 
15-go kwietnia lub 1-go mata r. h. 
pomieszcz. Adr. A. F. Wilda via 
Poznań post rest (1890)

akademik, szuka miejsca. Ła­
skawe oferty do Kuryera Po' 
znańskiego sub 1911.
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